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Nr. 1l. 


Przedpłata wynosi we Lwowie 


dopłaca się 40 halerzy miesięcznie. 
Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem 


7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 marek — kwartalnie 10 marek 50 fenigó 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kwartalnie (1 franków 40 cent 
Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego": plac Marjack 


liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Numer 


hucznie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalnie 
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domo 


„Dziennika kosztuje we 
Lwowie 8 hal., na prowincji IG hal. 


cało- 
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kwartalnie 


w — 


Finanse miasta Lwowa. 


Lwów 10 stycznia. 


Na porządku dziennym dzisiejszego posie- 
dzenia rady miejskiej, znajduje się rozprawa 
budżetowa nad dochodami i wydatkami gminy 
w r. 1901. Rozprawy te z reguły ważne, po- 
winny w tym roku być szczególniej interesują- 
ce, gdyż substrate ı ich jest niezwykle ciekawy 
referat prof. dra Stanisława Głąbińskiego, je- 
neralnego sprawozdawcy budżetowego, zawiera- 
jący szeroki pogląd na stosunki finansowe na- 
szego miasta. Referat ten, obejmujący 112 stron 
druku, nosi tytuł: „Finanse stoł. miasta Lwo- 
wa i projekt budżetu na r. 1901“. W obszer- 
nym wstępie omawia autor znaczenie budżetów 
miejskich, wykazując ich niesłychany wzrost: 
budżet miasta Wiednia jest cztery razy większy, 
aniżeli budżet całej niższej Austrji, budżet Pragi 
dorównywa niemal budżetowi Czech całych; 
budżet Galicji dosięga kwoty 22 milj. koron, 
miasta Lwowa zaś 7:5. Skarbowość głównych 
miast zasługuje więc na bliższą uwagę nietylko 
ze względu na samorząd gminy i rozległe za- 
dania publiczne. jakie gminy w państwie dzi- 
siejszem spełniają, ale także ze względu na 
sposób gospodarowania i na źródła znacznych 
przychodów, jakie miasta muszą zgromadzić, 
ażeby sprostać szerokim i różnorodnym wy- 
mogom. 

Kolejno przechodzi kwestję zasad, na jakich 
opiera się stosunkowo młoda skarbowość miej- 
ska, zadania jej wobec koniecznych inwestycyj, 
korzyści tych wkładów ze stanowiska hygjeny 
i dochodów. Przedtem jednak omawia obszer- 
nie zakres działania gminy, wskazując głównie 
na to, jak gminy są obarczone t. z. poruczo- 
nym zakresem działania, w którym wyręczają 
na swój koszt państwo w jego obowiązkach 
i jakie ciężary czekają miasto wobec noweli 
o prawie swojszczyzny, która weszła w życie 
z dniem 1 stycznia 1901, a obarcza gminy całą 
troską o ubogich. 

Następnie w sposób bardzo szczegółowy 
oblicza majątek gminy Lwowa, który według 
jego zestawienia przedstawia (bez gruntów 
miejskich!) wartość 50,700.000 koron*). 
W tej cyfrze dobra ziemskie obliczone są na 
3,000.000 kor., realności miejskie na 10,250.000 
kor., zakłady i przedsiębiorstwa 16,400.000 kor., 
kapitały ete. 20,040.000 kor. Jeżeli do tego do- 
liczymy 500.000 kor. jako wartość ruchomości, 
to otrzymujemy wartość majątku gminy w cy- 
frze okrągłej 51'/, koron. Jeżeli od tego potrą- 
cimy sumę długów miejskich w wysokości 
24.390.000, to widzimy, że czysty majątek 
gminy (bez gruntów miejskich) wynosi 27 milj. 
koron. 

Ten majątek gminy jest jednak znacznie 
większy, jeżeli się uwzględni przychód gminy 
z miejskich opłat konsumcyjnych i opłat poli- 
cyjnych, który wynosi około 918.000 koron ro- 
cznie. Przychód ten skapitalizowany w 20-kro- 
tnej wysokości, przedstawia wartość tego prawa 
majątkowego w sumie 18,360.000 koron. W ten 
sam sposób skapitalizowane prawa poboru opłat 
gminnych, przedstawiają wartość 1920000 k. 
W dalszm ciągu omawia prof. Głąbiński do- 
chody gminy z podatków, poprzedzając to wstę- 
pem o podatkowej autonomji gminy i jej po- 
datkowym systemie — a kończąc pytaniem, ile 
gmina z tego źródła dochodu mieć może. Otóż 
ewentualny wynik finansowy nałożenia naj- 
wyższej stopy podatkowej, dozwolonej statutem, 
oblicza w sposób następujący : 

1. Dodatki gminne do podatków stałych 
2,152.500, (dotychczas 536.043). 

2. Dod. gm. do pod. konsumcyjn. 640.000, 
(dotychczas 320.000). 


*) Zwracamy uwagę, że na str. 15 w wykazie ogól- 
nego majątku gminy jest omyłka rachunkowa. Suma ma- 
jątku podana jest dobrze, ale cyfra kapitału ete. jest wi- 
docznie pomyloną. Powinnohy się ją na posiedzeniu rady 
sprostować. 
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tychczas 551.695). 

Razem więc podniesienie stopy do granicy, 
dozwolonej statutem, mogłoby przynieść gminie 
5,756.000 koron,, tj. więcej o 4,348.762 koron, 
aniżeli w r. 1899. 

Zestawienie to kończy prof. Głąbmski na- 
stępującą uwagą: 

„Cyfry te świadczą, że kredyt gminy opiera 
się na szerokiej i zdrowej podstawie majątku 
gminy, w połączeniu z elastyczną siłą podatkową 
miasta. Jeżeli jednak gmina ucieka się do pod-- 
niesienia stopy swoich dodatków do podatków 
państwowych tylko wyjątkowo, w razie konie- 
cznej potrzeby, to czyni to w słusznem 
uwzględnieniu zbytniego obciążenia 
podatkami państwowymi i dodatkami 
krajowymi tycb samych źródeł, które 
są podstawą jej skarbowości*. Gdyby 
nie ta stanowcza przeszkoda, gdyby nie to sza- 
lone przeciążenie podatkowe, mogłaby gmina 
nawet znaczniejsze inwestycje podejmować i 
uskuteczniać bez kredytu publicznego, z bieżą- 
cych dochodów, przez podniesienie swej stopy 
podatkowej. 


Listy z Krakowa. 


„Ojcze nasz* Krzesza. 


Myślałem sobie: „A to się bardzo ładnie 
składa! Tuż przed przeprowadzeniem się do no- 
wego, własnego gmachu, wystawa, która wyglą- 
da na pożegnanie modlitwą dawnego, długolet- 
niego siedliska !* I poszedłem do „Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych* w Sukiennicach, gdzie 
w przedostatnim pokoiku wystawiono cykl obra- 
zów p. Krzesza p. t. „Ojcze nasz*. A oto poni- 
żej moje wrażenia z tej wystawy. 

Nie mam zamiaru wcale rozbierać kwestji, 
z czyjej inicjatywy i z czyjego polecenia p. Krzesz 
wziął się do namalowania niniejszego cyklu, czy 
100v z}, jakie otrzymał z ministerjum oświaty, 
były tylko stypendjum na wykonanie dzieła, czy 
zaliczką na nie; czy miało ono być reprodu- 
kowanem i dlaczego reprodukowanem nie było; 
nawet stroną malarską jego zajmować się nie 
myślę, a tylko zastanowię się, czy artysta oddał 
należycie ducha i nastrój modlitwy, która swoją 
prostotą i głębokością zarazem nie ma równego 
sobie utworu w literaturze religijnej całego świata 
i wszelakich religji. 


I na to pytanie z przykrością odoowiedzicć 
muszę przecząco, z przykrością, bo tuż obok 
umieszczony bardzo dobry portret własny pana 
Krzesza, daje miarę jego talentu. 


Prostota, owa cudowna, olśniewająca pro- 
stota i naturalność „Modlitwy Pańskiej“, znikła 
na obrazach p. Krzesza, a zastąpiła ją jakaś 
niezrozumiała scenerja. Mimo, że autor na ka- 
żdym obrazie umieścił mglistą, a przypomina- 
jącą ilustracje Dorćgo, postać Chrystusa — zu- 
pełnie niepotrzebnie, bo sama treść przedsta- 
wionych rzeczy powinna być przeniknięta du- 
chem Chrystusowym nikt bez podpisów, 
umieszczonych na ramach, aniby się domyślił, 
o co chodzi. 

Bo dlaczego prośba: „Święć się imię Two- 
je“ ma być przedstawiona przez mgliste zjawi- 
sko Chrystusa na przydrożnym krzyżu, skoro 
owo „święcenie* się imienia Pańskiego ma głęb- 
sze znaczenie. Dlaczego „Królestwo Boże*, o które 
w modlitwie prosimy, ma się wyobrażać trzema 
czerwonemi poduszkami z trzema koronami, na 
nieznanego obrządku ołtarzu, marmurami, dy- 
mem kadzideł, kosztownościami ziemskiemi, 
skoro Chrystus sani dał najlepszy komentarz do 
tego ustępu „Ojcze nasz*, powiadając, że kró- 
lestwo Jego „nie z tego jest świata*. 

Czemu dalej „odpuszczenie win* zostało 
przez artystę odniesione do skazańca w więzie- 
niu, skoro w codziennem życiu nam go więcej 
może potrzeba, dlaczego dla uplastycznienia 
obrony przed „pokuszeniem* sięgnął aż do po- 
staci mordercy, zakradającego się do spiących 
z siekierą, dlaczego „wybawienie ode złego*, 


W OJCÓW ŚLADY. 


POWIEŚĆ 
przez Kazimierza Laskowskiego. 


„Ostatniego zdania nie dokończył, bo mu już 
powstrzymywane z wysiłkiem rozczulenie przesią- 
kło do krtani i połpoliczkach zaczynały lzy biedz. 

Byłby zapłakał w głos. ; 

Szczęściem, że w tej chwili odezwał się pan 
Dukwicz: 

— Póki co... Skoro tu jesteśmy... dobrze 
byłoby zebrać podpisy! Co z głowy, to z myśli. 
U nas w oszmiańskiem... 

— Słuszna ! najzupełniej słuszna uwaga — 
połaknął gospodarz. 

— Niechajże przeto prezes zarządzi... 

— Zaraz... zaraz... Zatem proszę pana Ro- 
dowskiego na trzymającego pióro... 

Znalazł się pod ręką stolik z przyborami 
i arkuszem papieru. 

Rodowski, zadowolony z wyróżnienia, siadł, 
kreśląc zamaszyście: „Do mającego się zawią- 
zać stowarzyszenia rolniczego przystępują w cha- 
rakterze członków niżej podpisani*. 

— To już dalsza historja — zauważył 
sędzia. 

— A właśnie, 
sędziego  dobrodzieja, 


że nie! 
trzaż 


Z przeproszeniem 
wiedzieć kapitał 


obrotowy w przybliżeniu. 
— Zatem podpisujmy — odezwał się Sty- 
czyński. 


— Proszę panów — przemówił Rodowski. 

Stary Głębocki, któremu radość i rozczule- 
nie nie pozwalały ustać na miejscu, chwycił 
pierwszy za podawane z powagą przez Rodo- 
wskiego pióro. 

—- Za siebie i syna — rzekł, kreśląc paro- 
tysięczną cyfrę w dwóch pozycjach. 

Z kolei podpisał Boczkowski, Styczyński, 
Dukwicz i kilku jeszcze innych. Ostatni zbliżył 
się sędzia. . 

— Tylko uprzedzam: wcześniej, jak z „no- 
wego*, nie dam! — zastrzegł się, kładąc podpis. 

Rodowski, który sędziemu nie mógł daro- 
wać niedawnej przymówki, uśmiechnął się zło- 
śliwie, wygłosiwszy: mieux tard que jamais, na 
co Tarcza nie byłby zapewne został dłużnym 
w odpowiedzi, bo już zaczął wąsem motać, ale 
baczny na wszystko gospodarz klasnął w tym 
momencie w dłonie. 

Zjawił się lokaj z tacą omszałych butelek. 

— Po staremu! Za pomyślność naszego 
stowarzyszenia. 

Uniósł kieliszek w górę. 

— W ręce pana Głębockiego ! 

Zadzwoniło szkło. 

— A teraz zdrowie naszego, czcigodnego 
prezesa! — zawtórował Głębocki — inicjatora 
każdej dobrej, obywatelskiej sprawy. 

— Zdrowie pana Boczkowskiego! — hu- 
knęli obecni. 

— Nie! 
się gospodarz. 

Wypito znowu. 

— Widzisz, Tadku, że tu u nas ani tak 


nie! „Kochajmy się!* — bronił 


We Lwowie, piątek daia L 


odziennie 


3. Gminny pod. czynszowy 2,964.000, (do- | f 
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odzinie 8 rane. 
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wodzi? 

Mnie się zdaje, że zasadniczy błąd całości 
polega w tem, iż p. Krzesz nie jest ilustrato- 
rem, że literacką myślą obcą nie umie się do- 
statecznie przejąć i potem ją przerobić na sa- 
modzielną myśl malarską, lecz bierze ją zbyt 
dosłownie i gromadzi tylko zdawkowe akcesorja 
malarskie, nie w rzeczywistości nie mówiące. 

Uwidocznia się to najlepiej na dwóch obra- 
zach, które w wyliczani:* opuściłem. Zatytuło- 
wany: „Chleba naszego powszedniego daj nam 
dzisiaj,“ przedstawia Qt-$ntusa podającego kle- 


zbędności widz wcale nie odczuwa, bo tuż obok, 
nie troszcząc się o rozgrywającą się przed nimi 
cudowną scenę, inni chłopi koszą obfity łan zbo- 
ża, a zanim ono w chleh się zmieni, mają wi- 
docznie jeszcze co jeść, jak wskazuje warzą- 
ca się przy ognisku strawa. — Obraz wresz- 
cie p. t. „Bądź wola Twoja* przedstawia ro- 
dzinę chłopską klękającą na polu przed posta- 
cią Chrystusa, który idzie od ciężkiej chmury 
na widnokręgu, tak nienaturalnie namalowanej, 


sowe aresztowania są dlań szczeblem do karjery, 
o tem przekonamy się niebawem z głuchych 
wieści, jakie dochodzą z nad Wisły. Obawiamy 
się jednak zgóry, że reskrypt ministerjalny nie 
wpłynie na panowanie „czerwonej togi* w tzw. 
kraju Przywiślańskim, bo cóżby się stało ze 


systemem szpiegostwa i dokuczliwości wobec 
Polaków? 
Ministerstwo spraw zagranicznych składa 


ciągłe dowody swej opieki nad Słowianami. 
Obecnie z funduszów państwowych rzeczony 
minister wyasygnował znaczne sumy, głównie 


, dla Bułgarów. Uposażono więc szkoły bułgarskie 
czącemu chłopu bochenek chleba, którego nie- ' 


Że aż niestrasznej, pominąwszy już to, że fo- ` 
dzina owa nie ma co się tak bardzo burzy oba- | 


wiać, skoro już zboże zżęła i w kopę złożyła... 


mego zdania „Modlitwy Pańskiej*, widzianą na 
jakiejś zagranicznej ko:espondencyjnej kartce 
ozdobnej. Tam bez aparatu cudowności, myśl 
sama gwałtem narzucała slę widzowi: w głębi 
rozjaśniona lampą alkowa, a w niej łóżko cho- 
rego, na pierwym planie pokój, do którego 
sinawy świt już się wdziera, a w bladem jego 


w Stambule i Ochrydzie, ruską szkołę w Tulczy 
i szkołę żeńską w Bujukdere, a wreszcie wyzna- 
czono 10 stypendjów dla dziewcząt słowiańskich 
z zagranicy, które zechcą kształcić się w Kijowie. 
Tak rząd carski wychowuje sobie przyjaciół za 
granicą! 

W prasie rosyjskiej zajmująca toczy się po- 
lemika na temat klasztorów prawosławnych. 
Muichom rosyjskim czynią się zarzuty, iż są — 
„pasibrzuchami*, żyjącymi kosztem publicznego 
grosza i pobożnych fundacji. Poruszono tedy 
myśl, iżby zatrudnić ich jakąś pracą dla społe- 
czeństwa, ato przez urządzenie przy klasztorach 


, sanatorjów, szkół elementarnych, kursów gospo- 
Przypominam sobie ilustrację do tego sa- | 


darstwa wiejskiego, kursów kaznodziejskich itp. 


| Przeciw temu wystąpiły Mosk. Wiedomosti, u- 


świetle przed obrazem świętym pochylona kornie | 


postać kobieca. Ten koutrast dwu świateł, ten 
nieład, panujący wokoło, odrazu uprzytomnił 
przeczuwaną w straszne.n oczekiwaniu noc, a 
pochylenie kobiety modżąycej się, mówiło samo 
sobą: „Bądź wola Twoja:* 

Na tem zapieczętowuję moje wywody o 
„Ojcze nasz* p. Krzesza. nie wdając się — jak 
powiedziałem — w techniczną, malarską stronę 
obrazów. John Nobody. 


Korespondencje. 


Petersburg 6 stycznia. 
(„Czerwona toga" w sadownictwie rosyjskiem.— 
Zapomogi i stypendja dl. Słowian sa granicą. — 
Reforma klasztorów prawosławnych. — Kobiety 
w służbie kolejowej. — gg. Tiniński. — Zamkię- 
cie gazety „Siewiernyj Kurjer“) — Zapowiedź 
dalszej rusyfikaeji Warszawy. 

Gorzka satyra, zawarta w sztuce M. Brieux' a 
pt. „Czerwona toga*, obiegłszy całą Europę od 
Sekwany aż po Newę, nie pozostała jednak bez 
pewnego, dodatniego wyniku, przynajmniej w 
Rosji, gdzie sądownictwo zawsze jeszcze nosi na 
sobie cechę policyjną i żandarmską. Minister 
sprawiedliwości pod datą 28 grudnia wydał okól- 
nik do wszystkich prezydentów i prokuratorów 
sądowych z obszernem, a bardzo szczegółowem 
pouczeniem, jak mają postępować z obwiniony- 
mi i świadkami w procesach karnych, iżby 
strzedz cechy humanitarności i sprawiedliwości, 
którym — jak p. minister przyznaje — nie 
wszędzie i nie zawsze czyniono zadość. Minister 
przypomina, że każdy podsądny, lub świadek, 
ma poczucie swej godności osobistej i że należy 
uczucie to ocenić i uszanować. Zwłaszcza zaleca 
być ostrożnym i bacznym przy decyzji o za- 
trzymaniu kogoś w areszcie śledczym, dorywczo 
bowiem zarządzone aresztowanie przynosi od- 
nośnemu osobnikowi krzywdę, której nic już 
naprawić nie zdoła. Nie liczba aresztowanych 
świadczy o energji i gorliwości urzędnika sądo- 
wego, albowiem aresztowanie nie powinno być 
regułą, jeno ostatecznością spowodowanym wy- 
jątkiem. Zadaniem wymiaru sprawiedliwości jest 
natomiast ludzkość i prawda, szanująca godność 
człowieka i obywatela. 

Dawno już chyba takiego upomnienia nie 
słyszało czynownictwo rosyjskie. Czy go usłucha, 
czy zastosuje się doń tam zwłasz za, gdzie ma- 


stary Głębocki. 

Tadeusz, któremu znowu przypomniały się 
gwarne koleżeńskie zebrania, rzucił ożywionem 
kilkoma kieliszkami węgrzyna okiem po rozja- 
śnionych twarzach. 

Zrobiło mu się jakoś mniej obco. Wysunął 
rękę po świeży kieliszek. 

W tej chwili ktoś dotknął z lekka jego ra- 
mienia. Odwrócił się. Przy nim stał młody, pu- 
cułowaty brunet, o twarzy dobrodusznej, rumia- 
nej, ogorzałej aż po szczotkowałto obcięte włosy. 

— Przepraszam — zaczął nieśmiało. 

Tadeusz, me będąc pewnym, czy został 
przedstawionym, pośpieszył, wyciągając rękę: 

— Tadeusz Głębocki. 

— Bołesław Wilkosz. 


głupio, ani tak nudno — szepnął pólgłosem 


Ale ja miałem już , 


przyjemność... Tylko chciałem, korzystając ze 
sposobności, dać się bliżej poznać panu do- ` 
ktorowi... 


kich razach frazes, gdy nagle uczuł jakiś dreszcz 
nieprzyjemny, przebiegający po całem ciele. Po- 
przestał na uściśnieniu ręki. Po chwili dopiero, 
zapanowawszy nad ogarniającem go wzrusze- 
niem, przemówił chłodno: 

— Wspominał mi ojciec. 
Rybne? Niezły majątek. 

— Tak. Ale drzierżawa wyciągnięta. W do- 
datku lata liche. Zboże za bezcen. Teraz, przy 
kolei, trochę lepiej... ale zawsze... 

Tadeusz pokręcił wąsa i mierząc z pod 
oka wywnętrzającego się Wilkosza, myślał: 

— To ten aspirant do ręki Broni. Ciekawa 


Pan dzierżawi 


m a ags al aoa oam a zzz". S dka 


trzymując, iż zajęcia tego rodzaju nie godzą się 
z istotą życia klasztornego, które powinno być 
ucieczką od świata i modlitwą samotników. 
Z tem atoli nie godzi się większość pism cer- 
kiewnych, co jest bardzo znamiennem i te trwają 
przy projekcie „rozszerzenia działalności* mni- 
chów, stosownie do potrzeb i ducha dzisiejszych 
czasów. 

Z nowym rokiem wchodzi w życie nowa 
organizatja służy na kolejach państwowych ro- 
syjskich, o tyle odmienna od dawnej, że do- 
puszczono do niej kobiety, a mianowicie na 
stanowiska rachmistrzów, kontrolorów i przepi- 
sywaczy. 

W Odessie 29 grudnia zinarł G. Lipiński, 
Polak z pochodzenia, redaktor gazety Noworo- 
sijsktj Telegraf, która też chwilowo przestała 
wychodzić. Przeżył lat 42. 

W ostatnich czasach daje się spostrzegać 
pewne zbliżenie Rosji do Niemiec. Rząd rosyj- 
ski stara się też, ażeby prasa miejscowa trakto- 
wała sprawy niemieckie ze stanowiska sympa- 
tycznego, a przynajmniej nie wrogo. Ta zmiana 
frontu ze strony rządu odbiła się też fatalnie 
na jednem z wydawnictw; a -to na gazecie” br~- 
wiernyj Kurjer, który nie zmienił kierunku i 
został przez rząd zamknięty raz na zawsze. Pi- 
smo to podawało prawdziwe wiadomości o 
gwałtach hakatystów w Wielkopolsce i wogóle 
traktowało Polaków z pewnem wyrozumieniem 
i uczciwością. 

Komu wiadomo, że głosy niektórych dzien- 
ników rosyjskich są bardzo często pośrednią 
zapowiedzią kroków rządąwych, ten zrozumie 
doniosłe znaczenie „życzenia“, jakie w formie 
korespondencji z Warszawy pojawiło się wczoraj 
w MNowoje Wremja. Korespondent ubolewa nad 
niedostateczną (!) liczbą cerkwi prawosławnych 
w Warszawie i proponuje wzniesienie jeszcze 
jednej „dostatecznie obszernej* świątyni prawo- 
sławnej i to w tej dzielnicy, gdzie katolicy roz- 
poczynają właśnie budowę kościoła. 

To jedno życzenie; ale ważniejszem jest 
drugie, bo wiemy zgóry, że do cerkwi Połacy 
nie pójdą. Korespondent żąda, iżby „dla uchro- 
nienia Rosjan od spolonizowania się ('?) i w 


skiem*, postarać się o stałą scenę rosyj- 
ską w Warszawie. Na początek należy rozpo- 
cząć od opery i przynajmniej dwa razy na ty- 
dzień wystawiać utwory rosyjskie przy pomocy 
chórów opery polskiej, „które umieją śpiewać 
po rosyjsku, bo dobrze już śpiewają „Boże carja 
chrani“... 

Są to instrukcje dla przyszłego jenerał-gu- 
bernatora, a dla nas zapowiedź nowej rusyf- 
kacji. 


Wiedniu: pp. Haasensiein a Woglet. 


Doniesienia o ślubach, 


Urobne ogłoszenia 3 halerzy ud 


Rok XXXIV. 
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Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


fiure Artuipistracji „!'ziennik: Polskiego*, pta: 


Maracki L 617 i w 
we Lwowie i na prow 


stkie Biura dzienników 


ts dito Maas, 
M. Dukes, H. Sehalok, A Uppal Nach, Rudotf 
Moosse i J. Danneberg., w Paryżu: G. Adam 3 
rue de Varenne. 

Jyłośzenia przyjmuje się ża oplal, žŽ0 halerzy od jednepe 


wiersza drobnym drukieru (petit). 
zaręczynach i noe prywatna 
komunikaty po kronive za jeden wiersz f korone, 


Prywatne korespondencje 24 i nekrolcyja 49 halerzy od 


wiersza. 
wyrazu  Pomieszkana 


i sklepy po 2 hal. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „„Nadesłane'' 


GO halerzy od wiersza. 


Figle dyplomacji chińskiej. 


Rząd chiński, który w pierwszej chwili 
przyjął warunki podyktowane przez mocarstwa 
sprzymierzone w wspólnej nocie, obecnie chwy- 
cił się ulubionej taktyki zwlekania, wytargo- 
wania drobnych ustępstw, odkładania z dnia 
na dzień ostatecznego podpisania traktatu przed- 
wstępnego. 

Do tej pory w stosunkach z mocarstwami 
był to wypróbowany, acz zawsze zawodny śro- 
dek dyplomacji chińskiej. Nie inaczej bowiem 
działo się podczas rokowań, mających położyć 
kres wojnie z Anglją, wojnie o opium z roku 
1540. Chińczycy poniósłszy zaraz w pierwszych 
tygodniach (od 26 czerwca 1840) poważne klę- 
ski, okazali gotowość zawarcia pokoju. Cesarz 
chiński Tuantsung obiecał przysłać do Kantonu 
pełnomocnika, który zawrze pokój, jeżeli zwy- 
cięska flota angielska cofnie się do portu kan- 
tońskiego. Admirał Elliot zgodził się. Komisarz 
chiński Ki-szan przybył do Kantonu 29 listo- 
pada 1840 roku, lecz takie stawiał warunki i 
tak przeciągał obrady, że Anglicy poznali się 
na kpinach. Dnia 3 stycznia 1841 roku wzięli 
szturmem forty nad rzeką Bocca-Pigris. 

Ten cios spowodował, że Chińczycy znowu 
okazali skłonność do zgody i 20 stycznia 1841 
zawarli traktat tymczasowy. Ale z czasem pod 
rozmaitymi pozorami odmawiali zatwierdzenia 
tego traktatu na stole. Dnia 25 lutego po raz 
trzeci Anglicy ruszyli w pole i w ciągu marca 
zadali Chińczykom szereg dotkliwych klęsk. To 
otrzeźwiło Chińczyków, choć jeszcze nie ostate- 
cznie. Wprawdzie 24 maja 1841 r. zawarli stały 
traktat, ale zaczęli gromadzić nowe wojska. — 
Wtedy Anglja. zwiększywszy flotę i zgromadzi- 
wszy armję lądową. zajęla Ancory, (sou-sian, 
Ćsin-hai, aż wreszczcie 19 czerwca 1842 zdo- 
była Szangaj. Dopiero, gdy 5 sierpnia Anglicy 
stanęli przed Nankinem, rząd chiński znowu 
prosił o pokój, po raz czwarty w tej wojnie. 
Dopiero tym razem cesarz pokój zatwierdził i 
warunki wykonał, warunki daleko cięższe, niż 
te, które mu stawiano w 1840 r. 

I rokowania po drugiej wojnie, którą Chi- 
ny prowadziły od końca października 1856 r. 
z Anglją i Francją, ciągnęły się niezmiernie 
długo, ponieważ rząd chiński zwlekał podpisa- 
nie traktatu w nadziei, że zdoła oszukać, czy 
zmęczyć obcych dyplomatów. W maju 1858 r. 
rozpoczęły się układy i 4 lipca 1858 r. cesarz 
-Won-fsung, syn poprzedniego, traktat podpisał, 
pomimo to rząd chiński warunków nie wyko- 
nał i robił przygotowania do nowej wojny. 
Wtedy sprzymierzeni 21 czerwca 1859 r. pod- 
jcli wojnę na nowo i 14 września stanęli nie- 
daleko Pekinu. Chińczycy prosili o pokój, lecz 
podczas układów 18 września niespodziewanie 
napadli na armię sprzymierzonych, mordując 
równocześnie pełnomocników europejskich. 

Do ostatecznego pokoju przyszlo dopiero 2 
listopada 1860 r., a więc przeszło w rok później. 

I teraz nie będzie inaczej. N. 


Mowa p. Barthou. 


— Wielkie wywarł w Paryżu wrażenie list 
ogłoszony w Nouvelle Revue przez dep. Bar- 
thou, byłego ministra spraw wewnętrznych w 


| gabinecie Meline'a i jednego z najwybitniejszych 


ESN ; . . przeciw 
celu zaznajomienia Polaków z życiem rosyj- p 


polityków młodszej generacji republikanów. Otóż 
list ten jest zwrócony przeciw obecnemu syste- 
mowi politycznemu i stanowi rodzaj oskarżenia 
ministerstwu p. Waldeck - Rousseau. 
Barthou kreśli położenie w dosyć smutnych 
barwach. Wprawdzie na ulicy istnieje porządek 
naturalny dzięki policji i wojsku, ale tego sa- 
mego nie można skonstatować w dziedzinie du- 
chowej; tu zamiast uspokojenia, czuć się ciągle 
daje rozgoryczenie, nienawiść partyjna i po- 
dejrzliwość. Z jednej strony radykalne skrzydło 
republikańskie dąży do zupełnego zniesienia za- 
konów i konfiskaty ich majątków, z drugiej so- 
cjalizm coraz bardziej wkracza w dziedzinę pra- 
wodawstwa i egzekutywy. 
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nie miałbym nie przeciwko temu. 

I w miarę, jak Wilkosz mówił, posępniał 
coraz bardziej. 

Wreszcie przerwał prawie szorstko: 

— Przepraszam. Kiedy indziej pogadamy. 
Muszę... 

I nie dokończywszy nawet zaczętego zda- 
nia, wychylił do dna trzymany w ręku kieliszek 
i szybkim krokiem przeszedł na drugą stronę 
salonu. 

Mięsista twarz Wilkosza przeciągnęła się; 
otworzył szeroko usta, powiódł zakłopotanym 
wzrokiem za odchodzącym. 

— Musiałem coś palnąć... 
ście nie ma czasu — pomyślał. 

I przysiadłszy potulnie na najbliższem krze- 
śle, zapatrzył się uporczywie w podłogę. 

Młody Głębocki, nie zdając sobie sprawy, 


Albo rzeczywi- 


| dłaczego, uczuł się nagle wzburzonym. Rodziła 
Tadeusz miał już na ustach zwykły w ta- 


się w nim jakaś chęć gniewu, połączona z nie- 
smakiem, z bezwiedną niechęcią i nieuchwy- 
tnym żalem za coś i do kogoś. Targał myśl za 
myślą, wrażenie za wrażeniem, popadając w co- 
raz większą rozterkę. Nawet to, co przed chwilą 


i poiło go zadowoleniem, wydało mu się obecnie 


podejrzanem, nieszczerem, płaskiem po prostu. 

— Zakładają stowarzyszenia i robią z tego 
zaraz jakąś kwestję — szeptał do siebie przez 
zaciśnięte zęby, zmierzając w najdalszy punkt 
salonu. Stanął w oknie, kryjąc się za tiulowe 
firanki. Przycisnął dłonią rozpalone czoło. 

Po chwili usłyszał za sobą pieściwy głos 
panny Boczkowskiej. 


jakaś figura. Ale, żeby sobie poszedł do djabła, . 
; piero dziesiąta... 


— Śliczna noc! a raczej wieczór, bo do- 
co mi przypomina o obowią- 
zkach wicegospodyni... Panowie pewnie głodni? 

Tadeusz odwrócił się szybko, dostrzegłszy 
podnoszącą się z taboretu Helenę. Nie zauważył, 
że siedziała nieopodal i zmięszał się. 


— Ach! przepraszam — zaczął, — Nie 
widziałem pani. Jestem wogóle roztargniony... 
Przytem... 

— Przytem trochę przejęty zasłużonem 


uznaniem — dokończyła. — Miałeś pan ze mnie 
pilną słuchaczkę. Schowałam się w kącik i nie 
uroniłam jednego słowa. 

Głębocki starał się uśmiechnąć, ale w tym 
uśmiechu zarysowało się jakby nieufne zdziwie- 
nie, co spostrzegłszy, przemówiła żywo: 

— Pan się dziwi i nie dowierza? 

— W mojem przekonaniu, mogłem raczej 
znudzić panią. 

— Zwykłam być szczerą. 

— W takim razie wierzę i z równą szcze- 
rością dziękuję ze przychylną ocenę, dziękuję 
tem więcej, że z całego zgromadzenia jedna 
chyba pani podzieliła naprawdę moje zapatry- 
wania. 

— Nie rozumiem! Przeciwnie, 
Złudzenie — przerwał. 
Nieładnie być takim pesymistą! | 
To nie pesymizm, lecz trzeźwy pogląd. 
Nie zgodzę się nigdy! Jak można tak 


WSZYSCY... 


czarno patrzeć na świat! na nasz świat — do- 
dała z naciskiem. — Proszę się z tego wytłó- 
maczyć. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Podobna sytuacja wzmacnia tylko siłę skraj- 
nych stronnictw na niekorzyść umiarkowanych. 
Liberalny republikanin jest zagrożory, a pozo- 
staną chyba tylko klerykalna i monarchiczna 
prawica i socjalistyczna lewica! Smutna to per- 
spektywa dla postępowego i wołnomyślnego re- 
publikanina i patrjoty, który zmuszony jest 
obawiać się zwycięstwa jednego lub drugiego 
obozu. Wszystkie dzienniki paryskie omawiają 
żywo pismo p. Barthon; poważna i umiarko- 
wana prasa przyznaje mu dużo słuszności i 
prawdy. - 


„DZIENNIK POLSKI 


kosztuje miesięcznie 


i | 24. We Lwowie, 


! KET prowincji. 


* wszecdnicli 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 
Piątek 11 stycznia. 


Powszechne wykłady uniwersyte- 
ekie: W zakładzie fizycznym (Długosza 8) go z. 
14 —8V, wieczorem, prof. dr. J. Zakrzewski: 


„O świetle“ (z demonstracjamij, — W szkole im. 
Staszica o godzinie 7 -8 wieczorem, prof. dr S. 
Gląbiński: „Statystyka Galicji“. -- W sali ratuszo- 
wej godz 5 - 6 popołudniu, prof. Uniw. Jagiellońsk. 
dr. W Qzermak : „Dzieje kobiety polskiej * 

Posiedzenie rady miejskiej o godzinie 6 wi - 
czorem. 

Koncert p Bohussównej i A. Myszugi w Domu 
naro 'nym o godzinie 7'j, wieczor m. 

Teatr miejski: „Blagierzy*, komedja Początek 
o godzinie 7 wieczorem. 

Kalendarz. Piątek (1): Higinjusza. Wschód 
słońca © godzinie 7 minut «4 zachód o godzinie 
4 m. 22. 

Wodzirejem na balu prasy w dniu 6 lu- 
tego br. bedzie dr. Witold Ziembicki. Samo na- 
zwisko wybornego aranżera ject rękojmią, że lańce 
na tegorocznym balu prasy prowadzone będą z ele- 
gancją i werwą, a zebrani będą się mogli zachwy- 
cać szeregiem figur tanecznych, barwnych i orygi- 
nalnych. 

Z uniwersytetu. P. Wład. Alojzy Orlowski, 
rodem z Pruchnika w Galicji, otrzymaj na uniwersy- 
tecie Jagiellońskim stopień doktora wszech nauk le- 
karskich. 

Ruch wszelkich pociągów na linji Borki wiel- 
kie-Grzymałów został na nowo otwarty. 

Miejska komisja dla spraw teatru lwo 
wski go odbyła onegdaj posiedzenie w celu wybra- 
nia komisji ściślejszej, któraby czuwała nad stroną 
artystyczną teatru 1 wspierala teatr w tej dziedzinie 
Zaproponowani zostali na członków : dr. Ciesielski, 
p Raw r i p Rawski. Wybaru jednakże nie doko- 
nano, albowiem grooo to, które onegłaj obrado 
walo nie uznało się kompetentne do wybrania tak 
ważnej komisji, zium wybierze ją pelna rada 
miejska, która 2 powodu rozpraw budżetowych obra- 
dować będzie począwszy od dzś przez trzy dni 
z rzędu, tj. do soboty włącznie. Do owej komisii 
artystycznej, n leżeć będzie takż:: delegat wydziału 
krajowego. Odnośn» okowania gminy z marszałkiem 
kraju, zakończone zostały pomyślnie. 

Ruch wyborczy. Z Brodów telegrafuja nam: 
Wezorajszą mowe kondydacką dra Kolischera z izby 
handlowej, przyjęła nader licznie zebrana publiczność 
hucznymi oklaskami; kandydaturę jego jednogłośnie 
uchwalono. 

Wskutek ślizgawki, jaką obecnie mamy we 
Lwowie na trotuarach, upadła niejaka Kalata R. na 
bruk i złamała sobie lewą rękę Stacja ratunkowa 
udzieliła jej pierwszej pomocy. 

Z zapisków policyjnych. Dzień onegdajszy 
nie był obfity w wypadki godne zanotowania. Jak 
zwykle — kradziono na całej przestrzeni, jaką Lwów 
zajmuje, rozbijano. napadano ild. I tak np. w bo- 
żnicy przy ul Szajnochy niejaka Feiga Groch, roz- 
biwszy, 2 kufry skradła dwie książeczki kasy oszcz. 
na 200 koron i w gotówce do 40 koron. Jakiś gło- 
doy złod.iej, dobrawszy się do grajzierni Dawida 
Menkosa przy ul. Młynarskiej zabrał prócz wiktuałów 
włrścicielowi całą jego gotówkę 80 koron. 

Popioły na gwiazdkę. Niezwykły podarek 
gwiazdkowy otrzymał p. Mat Burhanan. zamieszkały 
w San-Francisco król kopalniany.  Przesłano mu w 
małem pudełku drewnianeri jakiś popiół, z którym 
nie wiedział, co zrobić. Dopiero po kilku dniach 
nadszedl list, objaśniający, że to są popioły jego 
siostry, zmarłej w Nowym Jorku, która w testamen- 
cie rozporządziła, aby mu je przesłano... na gwiazdkę. 

Straszny dramat. Z Budapesztu donoszą: 
W wiosce Lipra-Dovaiło włościanin Doh powróciwszy 
z jarmarku, położył na stole pieniądze papierowe, 
które otrzymał za sprzedane woły. Położywszy pie- 
niądze. wyszedł na chwilę z izby. Z nieobecności 
ojca ‘skorzystał jego 3-le'ni syn. porwał pieniądze i 
bawiąc się nimi począł je ciąć nożyczkami. Gdy oj- 
ciee powrócił i ujrzał, iż syn pociął banknoty, wpadł 
w wściekłość, porwał syna, wyniósł go na podwórze i 
tam położywszy go na klocu do rąbania drzewa, 
siekierą odciął mu głowę. Krzyk syna wywabił na 
podwórze matkę, która właśnie w kuchni kąpała 
drugie swe dziecko, rok liczące. Gdy ujrzała, co mąż 
jej uczyni, z przerażeaia dostała wstrząsu nerwowego 
i padła trupem na miejscu. Dziecko pozostawione 
w kuchni bez opieki w wannie, utonęło. Dob zaś, 
widząc nieszczęścia, których się stał przyczyną, po- 
wieził się. 


Wiadomości osobiste. Dr. Michał Flattau, 
starszy komisarz dyrekcji p licji we Lwowie, powo- 
łany został do minister twa spraw wewnętrznych 
i przydzielony lam do departamentu dla spraw spo- 
łecznych. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie na 
prowincji. W niedzielę, dnia 13 stycznia: W Dro- 
hobyczu prof. dr. G Roszkowski: „O konferencji 
pokojowej w Hadze“. 

W Przemyślu prof. dr. Ad. 
i jego nerwy“ ( demon*tracjami). 


Lake 


Beck: „Serca 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 11 po 1901 r. 
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W Samborze dr. M. Schoeneltt: „O odzywianiu 
się roślin“ (z demonstracjami). 

W Stanisławowie dr. B. Gubrynowicz : 
kiewicza „Krzyżacy*. 

W Stryju prof. Uniw. Jagiell. dr W. Czermak: 
„Z dziejów Królestwa Polskiego 1815 1830n. 

W Tarnopolu prof. dr. K. Twardowski: „O złu- 
dzeniach wzrokowych * (z den:onstracjami). 

Podziękowanie Sienkiewicza. Pisma war- 
sząwskie ogłaszają następujące pismo : 

„Wszystkim okolicom kraju, wszystkim mia- 
stom, wszystkim instytucjom naukowym i spole- 
cznym, stowarzyszeniom, klubom, redakcjom, oraz 
wszystkim osobom prywatnym, które czynem lub 
słowem raczyły wziąć udział w obchodzie jubileu- 
szowym mojej Z5-letniej pracy pismienniczej. prze- 
syłam wyrazy najserdeczniejszej podzięki i najgo- 
rętszej wdzięczności. Henryk Sienkiewicz" 

Szewski kurs majsterski. Wydział krajo- 
wy podaje do wiadomości, że w czasie o! ł lutego 
do 31 marca 1901 odbędzie się w Krakowie szew- 
ski kurs majsterski, na którym będzie systematy- 
cznie udzielana nauka następujących przedmiotów : 
budowa nogi, odlewy gipsowe, rysunki fachowe, 


H. Sien- 


branie miary. przykrawywanie, ręczny wyrób części 


p. 


wierzchnich i spodnich; wyrób obuwia za pomocą 
najważniejszych maszyn ręcznych i nożnych przy 
zastosowaniu nowoczesnych urządzeń technicznych ; 
towaroznawstwo. przemysłowa buchalterja, stylistyka 
i kalkulacja. Nauka będzie udzielana w dniach po- 
ad godziny 8 rano do 12 w południe, 
tudzież od 2 do 6, ewentualnie 7 popołudniu. Nau- 
ka jest bezpłatna. Na kurs zostanie przyjętych tylko 
czternastu kandydatów, a to sicdmiu z Krakowa, 
siedmiu zaś z innych miast zachodniej części kraju. 

P. Rutowski próbuje! (ruzeta Narodowa 
pisze: „P. Rutowski nie zrezygnował jeszcze z a pi- 
racyj politycznych. Nie mogli go wybrać tarnowscy 
żydzi, więc obecnie w Słowie polskiem p. M. Za- 
dora Paszkudzki proponuje wyborcom z kurji wiel- 
kich posiadłości, aby nie dali tak znakomitemu po- 
litykowi zmarnieć, lecz, żeby go wybrali swoim po 


słem do rady państwa. Zapewne mają t» zrobić wy-* 


borcy z ziemi przemyskiej, bv p. Paszkudzki stamtąd 
się z takiem słowem odzywa“. Skądinąd dowiaduje 
się Czas, że p. Ruiowski robi usiłowania w spra 
wie wyboru w. tarnowskiej wielkiej własności Jeżeli 
to prawda, to podziwiać należy „odwagę“ jednego 
z twórców skoncentrowanej demokracji, niestrudzo- 
nego w narażaniu się na wszelkiego ro- 
dzaju upadki. 

Nadprokuratorja we Lwowie wydała po- 
lecenie do wszystkich zarządów więzień obwodowych, 
podlegających jej zarządzeniom, aby wszystkich wię- 
źniów, skazanych na ciężkie więzienie od sześciu 
miesięcy i wyżej, odstawiono do zakładów karnych 
we Lwowie i Stanisławowie, a nia jak dotychczas, 


dopiero tych, których kara rok więzienia prz nosi. 
W celu wykonywania kontroli, że rozporządzenie to 


jesl ściśle przestrzegane, mają być co miesiąc prze- 
syłane nadprokuratorji we Lwowie listy zasądzonych, 
z wymienieniem dokładnem kar. 

Wypadek kolejowy. Z Metzu ielegratują 
nam: Lokontoiywa pociagu pospiesznego z Koblencji 
wpadła do poczekalni. Obecni tutaj umknęli w porę, 
jeden urzędnik pocztowy i jeden podróżny zostali 
zranieni. Szkody w materjale są bardzo znaczne. 

Pożar. Z Tryjestru telegrafują nam: Przed- 
wczoraj zniszczył póżar około 10 000 kwadratowych 
metrów lasu na wzgórzach Karstu pod  Trebitzo. 
Wczoraj zgorzała około „15.000 kwadratowych me- 
trów poł "Tassovizza. 

Sven Hedin żyje. Od Sven Hedina, szwedz- 
kiego badacza Azji, o którym zaginęły były wszelkie 
wieści w ciągu ostatnich sześciu tiesięcy, nadszedł 
obecnie list do króla Oskara. List ten, donoszący, 
że eala wyprawa powróciła w najlepszem zdrowiu 
z bardzo zajmującej i obfitej w zdobycz podróży 
trzymiesięcznej do siedziby zinowej, — wysłany był 
gońcem umyślnyu dnia 30 października r. z. z Te- 
inirlika, w górach Tjimentag, na południe od Lop- 
noru 

* [umerystyczuy ralendarz „Smigusa 
na r. 191, eziobiony kolerowemi ilustracjami, 
a odzn aczejący SĘ literacka, oraz wy- 
czerpującym działem iuferatecyjnym =- mogą naby- 
wać pronymeraterawie „Dziennika Polsk iego* po wy- 
iatkewg cenie 35 et (76 hal) Caraz 
E merci pot nt aj, Khszenkowy Salenlurzyk 
„Śmięusu* i5 et. (86 hal) 

* Colosseum teatr rozmait śri. pod dyrekcją Ernesti 
Thorna, przygotował ne Now Bok nader b gaty i 
urezmaicory program: Trupa Grigary ze swocini ika- 
ryjskiemi igrzyskami. Trupa Stoj now śpiewacy i 
tancerze rosyjscy. Robert Nickel, hanosysta i ko- 
mik. Trmyva Bairoth's, ungielsia pantomina, Her- 
Lanas de Castilla, taniec hiszpański i koucert 
dzw nkowy. The Therninn's, ekseentrycy, J Gar- 
cia, przedstawiciel sylwetek. Trupa Anasta, scena ko 
inicznuo w restaurucii. Mst Marcello, żongler z asy- 
stencją komiczną Matylda Buchwald, komiczne 
charaktery tran:formacyjne. W niedzielę i święta uwa 
przedstawienia. Go piątku High-Liie przedstawienie. Ceny 
nipedwyż zone, -- birety wcześnio: sę do natych w 
biurze dziennizów p Fiolos, uira Kerola Ludwika Ł 3 

* Z Colosseum. Ruchliwy kierownik tego in- 
leresującego teatrzyku, znowu postarał się o świeży 
i obfity program Śpiew, muzyka, produkcje akroha- 
tów i nader komiczne pantominy naprzemian rożwe- 
selają widzów, a w przedstawieniach bierze udział 
przeszło 40 artystów. Dodać należy że sala jest do- 
brze ogrzana za pomocą dwunastu pieców gazo” 
wych. 

* rjeczorek cyklistów. Komitet wieczorkowy „aka- 
dewickirg. Klubu eyklisiów“ podaje do wiedomoś i, że 
bilety na wieczorek swó; sprzedawać beize dnia 15 sty- 
cznin ta gódzizy 10 rano do 1 w południe i -d 4 do 7 
wiecze;ein. w dniu zaś wieczorku od gadziny 10 rena do 
3 pepełudniu w si biblioteki Kasyna tnie skiego Bilety 
akademickie wydaja komitet tylko do godziny 4 popał. 
dnia 16 stycznia. 

* Wieczorek urzędniczy. Kusyno urzędnicze we Livo- 
wie w lekalu nowyru <datwnioi Tow. muzycznego gmach 
hr. Skarbka) urzedza w sobotę dnia 12 stycznia b. r 
wieczore: z tańcami Lista otwaria. 

Skiauki na cela użyteczności publiczne] lub naro- 
dowej. 

Dia biednej 
5 ker., 
2 kor. 

Na przytułisko Brata 
p. Olga P. 10 kor. 

- Na herhaciarnę 
złożyła p. Olga P. 5 kor. 


* Ofiary na Jasną Górę (LXXXVII). W dal- 
szym cągu otrzymaliśmy następujące ofiary: Pp.: 
Dr. Sobieszczański Lutwik z Drohobycza 2 k.; 
Brandsladter Marja i Feierowie z Reliatyna 4 k.. 
Bartoschowa Albertyna z Jarosławia, z prośbą o zdro- 
wie 6 k.: za doznaną opiekę N. P. M. z Bełza 1 k. 
Razem (LXXXVII) 13 k. 

Foprzełnia wskazano 6171 k. 81 h., 
razem (I- LXXXVII 6184 k. 81 h. 

Zmarli: 

W Kaliszu 
safa 2000 rul: : 
zun kaliskiego. 


bogata częścią 


wdowy H. 


złożyli pp.: Olga P. 
Gruszecki St nisław 1 kor., 


A. S. z Drohobycza 
Alberta złożył 


przy ul Gródeckiej 


a więc 


zmarła Teciila Opitzawa, która zapi- 
rubli na stypendjum dla uczniów g'nma- 
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. ex machina, a wychodzenie jednych, 
; drudzy, 


W E w dek. siam. af ks 
Lewicki w 64 r życia a 38 kapłaństwa 
W Oborach, zmarła w 79 roku życia Marja ir Poi 


Józef 


tulicku. 
ntatii Jiianastrio È DE npy p a 
"GYGĘRI SŁIBPAGAIE i MSANI 
Repertoar teatru miejskiego we i promi 
Jutro w ssbolę popołudnia o godzinie 3', dla 


młodzi>ży szkolnej „Dożywocie“, komedja w * aktash 
Al. hr. Fredry (ojca). Wieczorem v godzinie T. 
po raz pierwszy „Sobótki“, sztuka w 4 akiach Herm. 
Su ermana. 

W niedzielę popołudnin o godzinie 3", po 
cenach zniżonych „Verbnm :obile", opera w 1 
akcie St. Moniuszki „Zagłoba swatem*, kom. w 1 
akcie Henryka Sienkiew:cza i „W studni“, opera 
koiniczna w 1 akcie Biodka. Wieczorem o go- 


dzinie 4 „Blagierzy*, kom dja w 4 aktach Michała 
Bałuckiego. 

W poniedziałek  „Pajace*, opera w 2 
aktach Leoncavalla. Gościnny występ p. Ignacego 
Warmutha. 

„Zawisza Czarny“. Fantazię dramatyczną 
pod tym tylułem napi-ał znamy poeta Kazimierz 


Tetmajer. Utwor ten, dzieło prawdziwego talentu — 
jak utrzymują c1 co mieli już sposobność z nim się 
zapoznać — wystawiony zostanie po raz pierwszy 
z końcem bm. na scenie „pęka: 3 


= A A Ee ERRATA Tm 


TEATR. 


(„lag eray.“ komedja w 4 aktuch Michata Ba- 


łuckiego). 
Ostatni Mohikafin... Tak nazwaćby možna 
autora „Grubych Ryb“ we współczesnej naszej 


literaturze dramatycznej. Obok niego płyną no- 
we hasła, nowe kierunki piszących, śriersją się 
opinje krytyki, domagającej się od utworów 
dramatycznych idei głębszych i subtelniejszego 
cieniowania duszy ludzkiej. — Bałucki jednak, 
raz obrawszy drogę lekkiej, powierzchownej, 


satyry, nie chce wiedzieć O roz- 
lostrynach i po slaroświecku 
jedzie sobie utartym gościń- 


karykaturaloj 
wijających się 
„trzaskając z bicza* 
cem po szłacheckim światku, coraz 
padają ym w m: 'aiłę. Tak jest: zarówno smak 
i pojęcia, jak i społeczeństwo zmieniły się bar- 
dzo, ale dla p. Michała żyja one jeszeze ciągle 
w duszy i sercu, a że publiczności wydają się 
ana:hronizmem, to go mało obchodzi. Miewa i 
czagodny p. Michał chwile szczerego, a głębo- 
kiego odczucia duszy dzisiejszego społeczeństwa 
i wiedy wprowadza ma scenę taki Flirt; ale 
najnowsza kemedja, Blay'erzy nio jast wida- 
cznie płodem tak szczęśliwego natchnienia. 

Jest w nie; tendencja szlachetna, jak u Ba- 
łuckiego zawsze, iest wyborny pomysł, jest dalej 
satyra, posunięta aż udo przesady, są sytnacje 
naciągnięte do niemożliwych granic, a wszystko 
lo traktowane powierzchownie i karykuturalnie 
— modo antiguo. Autor przesuwa przed nasze- 
mi oczyma gałerję osób, wzajemnie się okłamu- 
Jącyrh, a próżaych i głupich aż do nieprawidn- 


podobieństwa. "Taki obywatel wiejski, Puszyń- 
ski, pnący się de arvstokracji. jest jnz wewąt- 
piiwie figurą niedzisiejszą. Ów Puszyński pra- 
gnie koniecznie wydać córkę swą, Janine, za 
„bubiego * spekulując, iż, oprócz zdobycia 
„Sciendoru.* poprawi jeszcze swe bardzo za- 


sza!gane, interesy finansowe. I trafia się „Lra- 
bia“ w osobie młodego blagiera, Golskiego, co 
poluje na posag, imponując dworom wiejskim 
blichtrem liberji swego lokaja. Jest to, wybor- 
nie zresztą narysowaš® karykatura pasożyta i 


zera PE Janinka, dziewczę bajecznie 
ualseno, ulega woli ojca i godzi się wyjść za 


Golskiego, ale to nie przeszkadz”, że nie zrywa 
bynajmauiej węzłów serdecznej przyjaźni, jakie 
ją dawniej jeszcze łączyły z młodym inżynierem, 
Antusiem. który właśnie przybywa do ich do- 
mu. ku niemałemu zmartwieniu Puszyńskiego. 
Ale do Puszyńskiego przybywa jeszcze jeden typ 
blagierski w osobie jego siostry. baronowej 
Prohbsteinówcj z dwiema córkami. Baronowa 
prosi brała o chwilową pożyczkę kilkunastu ty- 
sięcy, co do spłaty której nie ma najmniejszej 
obawy, albowiem — jak opowiada — po stry- 
ju męża odziedziczyła krociowy majątek. który 
na razie ulokowała w banku angielskim. Pani 
baronowa z córkami poczynają rozgospodaro- 
wywać się w domu Puszyńskiego i postanawia- 
ją odetrać Golskiego Janince. Ażeby przepro- 
wadzić ten „interes,“ pani Probsteinowa spro- 
wsadza swego zięcia Paradowskiego i teraz wy- 
jaśnia się sytuacja. Paradowski poznaje w Gol- 
skim kolegę szkolnego, znanego urwisza i pró- 
żniaka... Gołski ulatnia się, a zagrożone polo- 
żenie ratuje Autoś. Doprowadza on do skutku 
korzystną sprzedaż terenów uUaftowych w ma- 
jątku Puszyńskiego, ratuje swemi pieniędzmi 
szwagra od śmierci samebójczej, a nakoniec — 
otrzymuje rękę ukochanej Janiny. 

Prawie wszystkie postacie są tu mniej, lyb 
więcej karykaturalnemi, z wyjątkiem chyba je- 
dynego Antosia, który znowu w rezygnacji i 
spokoju, z jakim przyjmuje wiadomość o zarę- 
czynach kochanej przezeń Janiny, wydaje mi 
się nieprawdziwym. Ale już bez wątpliwości 
nieprawdziwem, wprost niezręcznie skłamanem 


zjawiskiem jest Janinka, pełna  djametralnych 
sprzecznogci, niemożliwych w Żywej istocie, 
Udał: się natomiast autorowi bardzo zręcznie 


pochwycić typ „blagierki* Probsteinowej i jej 
obu córek. a Paradowski, postać epizodyczna, 
posiada wiele oryginalności. — O fakturze w 
tej sztuce wybarnego znawcy sceny nie mogę 


wyrazić się z uznaniem takiem. jakie nastrę- 
czają inne komedje Bałuckiego. Zbyt tu wiele 


oklepurnych efektów, aż do telegraficznego deus 
aby weszli 
jak w kalejdoskopie, wrażenie 
niezbyt dodatnie. 

A jednak, mimo to wszystko, sztuka pa- 
doba się i słucha się jej z przyjemnością, oczy- 
wiście przedewszystkiem dzięki kilku szczerze 
komicznym sytuacjom i temu senłecznemu, Iro- 
cha czasami rubasznema. ale niws*roś swoj- 
skiemu humorawi, jakim ja owiuł talent sym- 
patycznoego «utora. Bałucki — jak rzadko który 


czyni 


pisarz =- umie: rtdendo castigare mores I W 
tew tujemnica jego popularności ożomnej, 
a zasiaga dla spoleczeńsiwa. klóre mu za tę 


dzięłalieść będzie zawsze wdzięczneni, 
wszelkich zastrzeżeń kryty: si artystycznie, 

Wezarujsze powodzenie nu mała pawi! ezain 
aBluzierzy“ dobrej na egół grze erlystúw, wśród 
których na pierwszy plan wybili się zwlaszcza 
ALE ról epizodycznych: a Solska 
(Sali) i p. Roman (Paradowski). -- Pierwsza 
wlewa w grę śwoją cx a p Aa 


A 


(amerykański o owies gnieciony) jako polewka lub 


więcej za- ` 


| cznego poczucia, iż przykuwa uwagę widza; drugi 4 


zaś stwarza z drobnej rólki kreację tak orygi- 


| nalną, a pelną naturalnego humoru. iż czyni 


leńskim, który grał 
wiem, iż był konsekwentny 
postaci tak, jak ją pojal i 
telnie, M0: mależyty efekt. Zwłaszcza roz- 
mowa z Probsteinową i córką była doskonałą. 
Atoli, eo do samego pojęcia, mam zastrzeżenie. 
Golski nic jest zbłazowanyma, zidjociałym 
stokratą, ale zwykłym „blagierem*, oszustem, 


„hrabiego“ Golskiego p£- 


n ammar ma a 


kraty. Tę okoliczność należalo uwidocznić, nale- 
żało zaznaczyć udawanie i czasem przynajmniej 
odsłonić prawdziwą postać oszusta, a tego nie 
widzieliśmy nawet w moenologauch Golskiego. 
Dobrym był — chociaż umie być lepszym 
p. Feldman (Puszyński) i ogólnie podobał się 
p Kliszewski (Antoś), niestety. zhyt rzadko 
widywany na scenie; natoniiast p. Klimonta- 
i wicz (Henryk), chociaż mówił z należytym ak- 
centem, rəzil tem, że był, jakby — drewniany. 
Niełatwe zadanie dostało się w udziale 
; pannie Mrozowskiej(Janina), więc też w pier- 
` wszyċh aktach była ROG: sztuczną 1 nie- 
;, szczerą, jak nieprawdziwą jest postać Janiny; 
. dopiero od chwili zerwania z Golskim, Janinka 
„ stała się istotą, z życia wzorowana, a panna 
Mrozowska serdeczną i sympatyczną. jak zwykle. 
Panie Gostyńska (Dorcia) i Gichocka 
(Probsteinowa) stworzyły typy bardzo udulne; 
co do pani Sicnnickiej natomiast. to nie- 
wiele mógłbym powiedzieć, gdyż jej Ela lak 
„trzepała* wyrazy, że słyszalem tylko początek 
każdej „kwestji*; a zawsze: „jedną manierą“ wy- 
konywane ruchy rąk i ust skrzywienie, zbytnio 
przypominały panią Siennicką w jej wszystkich 
rolach na scenie lwowskiej. 
starania artyzm: być w każdej nowej, a od- 


wiązek prostej „łojalności* mówić tak, iżby sły- 
szeli i rozumieli ci, dla których się mówi. Są- 
dzę, że w imieniu publiczności wyrażając się w 
tej chwili dość zrozumiale do p. Siennickiej, 
zasiużę na — wzajemność szanownej arty- 
stki w przyszłych jej kreacjach. 


Teatr był BER: Kl. K. 


Z Sali koncertowej. 


II. Koncert Śliwińskiego 


Jeszcze drugi koncert Śliwińskiego... To już 
ostatni. Publiczności jak na „drugi koncert* we 
Lwowie jeszcze wcale wiele. Na galerji nawet 
ścisk niemożliwy, 

Siiwiński uraczył nas tym razem 
mem zupełnie nowym. 

Mimowch uderzyła każdego, iż rzeczy, które 
wybrał na ten drngi ostatni koncert zakrojem 
swoim wprost krańcowo od siebie odbiegały. 
Był to tedy albo jakky zasłuchany we własne 
dźwięki smelny i rozwiew ny Schuman, a potem 
zaraz gwałtowny i zrywający się co chwila hu- 
raganem akordów Liszt albo znów murzycielski 
i niespokojny ale sinutny Chopin i znowu Liszt. 
Wogóle Chopina i Liszta było jak najwięcej. 
Urozmaicał Rubinstein (Barcarola a-mol) i 
Schubert i to w układzie Liszta (Erlkónig), 
Griega ani śladu. A tak się go spodziewano od 
Śliwińskiego. Na tym punkcie nie dopisal. 

Ale mu to darowano zwłaszcza gdy zagrał 
Bacha Preludium i fnge d-mol w układzie - 
Liszta a zagrał to z nicskażiłelnóscią wprost 
akademicka. 

Potem dał dużo roztęsknicń, marzeń, wie- 
czornych tchnień... To Schuman, to jego śliczna 
nastrojona fantazja op. 17. 

Wreszcie nasz Chopin ze swoją słynną So- 
nałą op. 35. Michałowski grał z niej tylko 
marsz żałobny, Śliwiński grał ją w całości. 
Trzeba było słyszeć, jak ten łzawy poemat zbo- 
lałego serca, targanego zwątpieniem i bezkresną 
rozpaczą ofiary p. Sand wyszedł z pod palców 
aliwińskiego. Kilka z naszych roższopenizowa- 
nych pań łzy ocierało koronkowemi chuste- 
czkami... 

(z ść drugą koncertu wypełniły Chopina 
Nocturn op. 48, Preludes op. 28 i Scherzo op. 
39, dalej Rubinsteina sarcarola gmg wreszcie 
Schuberta „Soire de Vienna" n. „Erlkónig*, 
zakończyła Liszta — „Rapsodie Tom 

Chopina Śliwiński niekiedy interpretuje 
bardzo po swojemu. W Preludes op. 18 np. u 
niego trochę może za rozwlekły. W Scherzo 
zato wlewa tyle ognia i temperamentu, że wy- 
chowanie na Mikulim szopenistki nasze z trwo- 
gą tylko spoglądały wczoraj po sobie, czy aby 

„nie myli się mistrz taki?*... 

Schubertowski „Erikónig* był o tyle uroz- 
maicony, że go Stiwiński zaczynał dwa razy. 
Musiał... Przecie nie mógł graniem swein prze- 
szkadzać w rozmowie jednej z pań. siedzących 
w pierwszym rzędzie po lewej stronie. 

Żegnany niomilknącemi salwami oklasków 
zakończył nadpr ogramowo „wagnerawską* pieśnią 
końcową Z „Trislanaś w interpretacji Liszta a 
potem „Kołysanką* Chopina... 

Dziś odjeżdża na koncert do Krakowa, po- 
czem odpływa do Ameryki. Niech Jankesi po- 
znają drugiego Paderewskiego. niech go obrzucą 
złotem | tuzinem anegdotek potwornych i entu- 
zjastycznych. Enes on. 


W naian * 
mo roda * RTR: 
kę Sr 3300040463 


Wiedeń 10 stycznia. Na wczorajszem 
nadzwyczajnem walnem zebraniu dolno-aust jackiego 
'Towarzyslwa estoniowego, uchwaiono po dłuższej 
dyskusji podzielić kapitał zakładowy ra 4910' ua 
nazwisko opiesajncych akcyj po 100 koron i przez 
wydanie nowych takich. akcyj polmeść kapitał 
akcyjny do 40 miljonów koron. Na odnośne zapyta- 
nie oświ dczył komisarz rządowy, Że rzad uie ma 


nie w zasadzie przeciw (ego rodzaju zamierzonej 
zmianie i 

— Z kolei. Dnia 9 stycznia i904 olwartą 
zostane część szlaku kobjowe o Kimpolung Val - 


putna w bulłowie będącnj bukowińskiej kolei lo- 
kainej Kuapalu g-Dorna Wara. ze staejami Pożo- 
rita r Vaiepulna tył o dia ruchu tow.rowego Za- 
prowadeenie rocha po-lag4w osobowych, które pra- 


wdoputebuwe depiero z d a 1 maja rb. nastąpi, 
zostania osienejm oglase: iiini do pubtieznej wiado- 
mości po are. 

— Baum. zs PE FARRA SAL) 
stycznia. (Dzi; natniemy 100 kig oraw, 
Waluta koroue.) Pszen: x o towa 1440 Ño 15 20, 
pc na termu 1438 16725, tylo. wałrze 


sa. < maków - =- —— eme m 


Y 


ZALDS, kt: re to potrawy można sporządzić keżdocześnie z saa 


wodą w I0—15 minut są zdrowe i delikatne. 


BE" „Qudker Cats” jest wszędzie 


Śnie równie silne, jak przyjemne. O p. W o- | 


i 


w odtworzeniu į 
przeprowadził ją sub- | 


ary- | 


podszywającym się pod tytuł i maniery arysto- | 


1280 do 13:20, żyto na iermin 1260 do 13—; 
owies otrcezny 1180 du 12:40, owies na termin 
13 60 do i2'— : jęcze leń pastewny 14: —- da 11:50, 
jęczieleń brow. 127—- co 1550; rzepak 28— do 


29;  Inianka SZA 22 —; groth paste 
iny 2:- U6 1357 2 gotowania 48 50 
de 24—; wyra 11/60 12:50. bobik 11'60 dz 
12:50 14 - 14 60 ikurcydza huia 
112055 1180, „i aryd — o 
- =" - SODECZYNBA 
czerwone 2100 do 130 na alu TO — 
Je 150 -, ao 160 =: 
tymoka B8- 56 -5 

Suteytus folu za A) słowy Ł7— da 
MZR Tarnopo: ma termin 16/25 do 16 75 


Co do pszenicy, żyła, owsa, bobików Í wyki, 
usposobienie stale dobre — natomiast eo do spity- 
tusu i koniczu słabsze. 

— Wiedeń 10 stycznia. Dywidenda Banku 
austro-węgierskiego za rok 1900 wynosi 797j,, ko- 
ron. Oba zarządy pa stwowe biorą udział w czystym 
zysku sumą 3,567.546 koron. 


maiezej 10 stycznia. (Giełda sd:-, 


śawaj. {Rura w koronach j pa: 50 kilogramów). 
Pszenica wiosnę od 783 do 7:84. na 
| maj-czerwiec od do —'—, na jesień sd 
m o uk hta n wiosne 0d 04502 G 
9:78, na maj-czerwiec ol —— dJ na 
jesień Gd — do —=—* sukurydza a na msj-czer- 
wiet od 5:28 do 5:29, na czerwieripiec ol —— 
dy — uu Hpite-siezyToć gi —— q =; 
aves na wiosny oś 632 du 6'33, na onaj 
czerwiec od *— do —'-., üe val gi —' 
do — rzepik na styczeń-luty od —'-— d» — —, 
na sierpień-wrzesień od — — do —'—: olej rze 
rskowy ma styczeń-kwiecień od —'— do —'— 


as Ai „BA mm 


Gedny tb pewnego :; 


miennej roli innym i odmiennym, a już obo- , 
H ATE 


Ę 


, pień 


+ 


Tendeneja silna 

- Budapeszt 10 stycznia. (Gielda 
juodi. (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
nica na kwiecień od 7:58 do 7:54, na październik 
mi 764 vo 7:66. żyto na kwiecień 7:27 do 
owies ax kwiecień 5.98 do 6—; kukue 
rywa na mai ci 496 do 4'98; rzepak ua sier- 
ud 1275 ds 12:85. Oferty na pszenicy do 
stateczne.  Cheć kupna mierna. Tendencja spo- 


' kojna. 


nanana ia ni © 


| 
progra- 


do nabycia 


— Wiedeń 10 stycznia. (Gielda ts 
warowa). Cukier surowy od k. 24:79 do — — Ten- 
dencja stała, Nafta galicyjska od k. 84°75 do 
——  Tendencja spokojna. Spirytus ad korea 40 50 
do — —, Tenieneja silna. 


Wybory da rady państwa. 


(Telegram ,Dzlennika Polskiego"). 
W Tyrolu. 
Schwaz 10 stycznia. Wybrany 1b7 gł. 
kandydat partii kat.-ludowej Tollinger 
imst 10 stycznia. Wybrany 181 głosami 
kandydat partji kat.-ludowcj Haueis. Dutych- 
czasowy poseł Kapferer otrzymał 18 gł. 


Cies 10 stycznia. Wybrany kandydat 
włoski dr. Henryk Conci 138 gł. na 144 glo- 


sami, 

Trydent 10 stycznia. 
dat włoski Bazzanella 
głosu jących. 

Rovereto 10 stycznia. 
głosami Włoch, dziekan Maffai. 

Bruneck 10 stycznia. Wybrany 189 
głosami na 202 głosujących kandydat chrześc. 
socjalny dr. Schópfer. 

pap a W Salzburgu. 

Salzburg 10 styczni a. Wybrany 96 gło- 
sami na 171 głosujących kandydat partji kat. 
ludowej Unterhaldstadter. 

W Voralbergu. 

Eregencja 10 styczna. Wybrany js- 
dnomyślnie dotychczasowy poseł Fink, dziki. 

Feldkirch 10 stycznia. Wybrany je- 
dnogłośnie kandydat dziki, dotychczasowy poseł 
Marcin Turnherr. 

W Istrji. 

Parenzo 10 stycznia. Wybrany 117 gł. 
kandydat włoski dr. Rizzi; kandydat kroacki 
Maciej Mandic otrzymał 96 gł. 

Pisino 10 stycznia. Wybrany 183 gło- 
sami kandydat kroacko-narodowy. prof. Alojzy 
Spincie. 

W Gorycji i Gradysce 

Gorycja 10 stycznia. Wybrany 142 gł. 
kandydat narodowo liberalnych Sloweńców 
Oskar Gabrscek. Słowieniec klerykalny R u- 
tar otrzymał gł. 139. 

GradySka 10 stycznia. Wybrany 64 
gł. kand. włosko-liberałny Jakób Antonelli. 
Klerykany W Ua. Zanetti otrzymał 47 głosów. 

y Tryjeście. 

Tryjest 10 slycznia. Wybrany posłem 
Włoch Jozef Acquroli 179 głosami na 288 
głosujących. 


Wybrany kandy- 
150 głosami na 15% 


Wybrany 144 


Na Slasku. 

Opawa 18 stycznia. Wybrany 384 gł. 
Polak dr. Jan Michejda. Na kandydata niem. 
liberalnego Jana Chlebusa padło 226, na 
socjalistę Jana Staneka 19, na Polaka kon- 
serwatywnego dra Juljaua Kreisła 11 głosów. 

W Austrji dolnej. 

Wiener Neustadt 10 stycznia. Z o- 
gólu 6747 głosów oddanych padło 4.167 na kan. 
niem. partji ludowej Jana Hofera. Dotychcza- 
sowy poseł chrześć. socjalny Troll otrzymał 
tylko 2492 głosów. 

Zwettł 10 stycznia. Ogółem oddano gło- 
sów 9186. Z tego otrzymał dotychczasowy po- 
sel chrześc-socjalny Henryk Eichorn 4332, 
kandydat niem. partji ludowej Karol Kitti n- 
ger 4734 głosów. Reszta rozstrzelona. Zatzą- 
dzono wybór ściślejszy na piątek 11 bm. 

Krems 10 stycznia. Wybrany Daschl 
4461 głosami przeciw kandydatowi stronnictwa 
miewiecko-warodowego Liestowi, na którego 
padło 8698 głosów. 

Bruck nad Litawą lOstycznia. W tym 
okręgu okazał się potrzebny wybór ściślejszy 
między dwoma chrześcjańsko-socjalnymi kandy- 
dztami Huberem i Kernem. 

Poelten 10 stycznia. Wybrany kandy- 
dat stronnielwa chrześcjańsko- -Socjalnego Wohl- 
meyer 5103 głosami przeciw kandydatowi 
stronnictwa niemieeko-postępowego R auc ho- 
wi, ktory otrzymał 2548 głosów. 

eeoriieuburg 10 stycznia. Wybrany 
kandydat chrześcjańsko-socjalny Kuehigchelm 
2480 głesumi przeciw kandydatowi niemiecko- 
ludowej mari Lethnerowi. na którego pa- 
dło 3840 głosów. 

Mistelbach 10 stycznia. Wybrany chrze. 
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scjańsko-socjalny kandydat Schreiber 5346 | 


glosaroi przeciw agrarjuszowi Strahamme- 
rowi, który otrzymał 784 głosów, probaszczo» 
«wi Mittendorferowi, na którego oddano 
334 głosów i socjalno-demokracie Radlowi, 
któcy otrzymał 244 głosów. 

Amstetten 10 stycznia. Wybrany kan- 
dydat chrześcjańsko - socjalny Oheurndor „ks: 
5144 głosami przeciw kandydatowi partji nu 
iniecko-ludowej Schaumbergerowi, klóry 
otrzymał 1004 płosów. 

Budziejowice 10 stycznia. Ze strony 
niemieckiej partyi chłopskiej zaprzeczają donie- 
sieniu, jakoby wybrany wczoraj w okregu lu- 
tejszym poseł Marcin Senkup należał do stron- 
nictwa niemiecko- poslępowego. Srukup kany- 
dował na podstawie programy wspomnianej 
partji chłopskiej i do niej należy. Jestto zreszią 
jedyny posti tej partji. 

Wybory w izbie hanżlowej lwowskiej 
odbyły się wczoraj w południo. W głosowaniu 
wzięło udział 50 członków izby. Przewodniczył 
wyborom p. Gołąb. Komiznzem ze strony rey- 
du był radca Piwocki. Skrutynjum zarzadzania 
punktualnie o grdzinie 12 w południe. Jedno- 
myślnie wybrany ponownie p. Pipes-Poratyń- 
ski. Wybrany podziękował ża ponowne zuufunie 
w kilku słowach ale bardzo serdecznie. 

Worawy. 

Neustadti 10 stycznia. Przy wyborach 
z kurji miejskiej oddano dziś w tutejszym miej- 
seu wyboru na kandydsta miodoczsskicgo dra 
Stranskyego 93 głosów ; kontrkandydat ur. 
e" Sedlaczek olizyma! 28. 


| DEK. 


(Telegram „*ziennika piskiego’), 

Capstadt 10 stycznia. Oddział złożony 
z 50 kolarzy ochotników obsadził Pickanetr- 
skloof. wyparłszy z tej miejscowości niejrzyja- 
ciela. 3 kolarzy straciło żysie, 28 a między ty- 
mi komendant oddziału odniosło rany. 

Cradock 10 stycznia. Oddział złożony 
z 150 Bocrow zabrał Anglikom w oddaleniu 
kilku mił od Kimberley dużo wozów i bydła. 

Capstadt 10 stycznia. Jak donoszą, 
ochotnicy na bicyklach mieli koło Piquetburg 
starcie z Boerami. Na poparcie ich wyruszył 
drugi oddział kolarzy angielskich, 


snustanie : LGnSGI: = z E 
(Zeiozramy uma Pniskiezo 

Wihelmshaven 10 stycznia. Dywizja 
pancerna na razie jeszcze nie powróci z Chin. 
Rekruci, dla tej dywizji przeznaczeni, odjadą do 
Chin w najbliższym czasie. 

Londyn 10 stycznia. Wedle doniesienia 
z Pekinu, komenda "niemiecka wysłała 2 kom- 
panje wojska do Mingyraeberu (7). skąd nade- 
szła wiadomość o wybuchłych lam zaburzeniach. 

Paryż 10 stycznia. Korespondent dzien- 
nika Liberté dowiaduje się o zawarciu pomię- 
dzy Rosją i Avnglją konwencji, mocą której Ro- 
sja otrzymała rzekomo zupełną swobodę swej 
akcji w Mandżurji, a natemiast zobowiązała się 
nie interwenjować wcale w południowo afrykań- 
skim załarvgu. 

Petersburg 10 stycznia. Na życzenie 
cara rozdzielaną będzie w Pekinie przez całą 
zimę żywność pomiędzy tamtejszech uhozieą ——- 
Obecnie rozdają codziennie 10.000 porcyj. 

Waszyngton 10 stycznia. Polwierdza 
się wiadomość, że w osłatnich dniach odbyły 
się rokowania między dypiomatami niemieckimi, 
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„58 a: 


angielskimi i amerykańskimi, w sprawie amery- ' 


kańskiej propozycji, aby nad kwestią wysokości 
wynagrodzenia, jakie mają zapłacić Glnny i nad 


DZIENNIK POLSKI + dnia 11 stycznia 1901 r. 


mA 


Odznaczenia. 

Wiedeń 10 stycznia. Wiener Zeituny 
oglasza: Cesarz nadał krujowemu inspektorowi 
szkolnemu, Janowi Lewickiemau, order żela- 
znej korony III klasy. 

Cesarz nadał rzym. kat. biskupowi sufra- 
canowi, ks. Józefowi Weberowi, order żela- 
znej korony II klasy. 


Z parleigentu francuskiego. 
Paryż 10 stycznia. 


Dzienniki nacjonali- | 


styczne z wielką rudością witają wybór Descha- į 


nela na prezydenta igby, 5 upadek Brissorna 
poczytują za klęskę Waldecha Rousseau., Prasa 
radykalna 1 socjalistyczna grozi tym posłom 
radykalnym i socjalistycznym, którzy ped orhro- 
ną tajnego głosowania nie oddali swych głosów 
na Brissona. 
Z narlasentu niem 
Berlin 10 stycznia. Parlament niemiecki 
ukończył wczoraj pierwsze czytanie przedłożenia 
w sprawie praw uutorskich i nakładczych, po- 
czem przesazana je komisji. Dziś rozpocznie 


iockisgo, 
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parlument olmady nad etatem urzedu kaneler- | 


skiego i spraw wewnęlrzzych, 
Z salsa pruskiego. 

Berlin 10 stycznia. Na wez 
siedzeniu scimu pruskiego prezydent ministrów 
r. Būlow zalecał izbie w ałuższych wywcedach 
przyjecie projektu budowy kanałów i wskazy- 
wał na konieczne połączenie zachodu ze wscho- 
dem, celem wyrcównanie produkcji rolniczej i 
prze mysłowej. Nastepnie Ę: pizeńożył sejmo- 
wi budzet na rak 1901. 

Eerlin 10 stycznia. W izbie deputowa- 
nych sejmu pruskiego przemawiał wczoraj po 
kanclerzu Bflewie minister skarbu dr. Miquel. 

Ghoroha Krügera. 
. Haaga 10 stycznia. Slan zdrowia K'a- 
gera stale się poprawia. Biulelynów już nie 
ogłasza ją. 
Diuna. 
Peterskurg 10 slyrznia. 


Z powodu 


„ODTAJSZEMm D= A : : : , A 
raj SE | szczenię O zaprowadzeniu wowe zbiorowej służ- 


pwe, depeszy adresalom, 


rozszerzenia się dżumy w subernji astrachań- + 


skiej, wysłano tam z polecenia cara księcia 
Aleksandra Petr»wicza oldenburskiego z nieo- 
graniczonemi pełnomocnictwami. 


Katastrofa na morzu. 


Marsylja 10 styczna. Sytuacja okrętu 
Russie“, któremu burza ad trzech dni nie po- 
zwala wjechać do portu, 
Wysłanie łosłzi i torpedowców na pomoc i dla 
przewiezienia pasażerów do pottu, na nie się 
nie zdało. Na pokładzie „Russie“ jest 46 pasa- 
żerów i 54 ludzi załogi. 

Marsyija 10 stycznia. „Socictć generale 
de transporte maritime“, której własnością jest. 
okręt „Russie“, otrzymała wiadomość, że po- 
wiodło się skomunikować z tyrnże okrętem. 


Wszyscy znajdujący się na pokładzie pozostają © . ; 
A Jo sa p p 1+ § ministra haudlu Lukacsa odbędzie się na koszt 


przy Życiu, a niebozpieczeństwo wa razie zdaje 
się być zażegnancm. 
dlo się dorzucić na Gkvvt linę ratunkową, która 


jest burdzo krytyczna. ; 
jes? bardzo krytyczna ia 


| ministra spraw zagranicznych hr. Gołuwhowskie- 


Po ustunu burzy powio- | 


wszakże przy ciąguieniu zerwała się. To jednak- | 


Że d wodzi, że przy użyciu wszelkich środków, 

ratunek jest możliwy. Wiadomość, że cuła za- 
. . . b i 

loga żyję, potwierdza się. Podróżnych umie- 


saczono pod pokladem, a oficerowie i maryna- | 


rze są na swoich stanowiskach. 

Marsylia 10 stycznia. Krążownik 
alcoi GS: ffhe „okięty wyruszają na pomoc 
okrętowi „Russie“; jest nadzieja, że doplyną 
doń i ocalą go. 


Zrzeczenia się mandatu, 
wWiecień 10 stycznia. Vaterland ogłasza 


telegram bar. Dipnulego, w którym Dipauli sta- 
nowczo odmawia przyjęcia mandatu do parla- 


rewizją traktaków handlowych z Chinami. Na- ; mentu, powierzonego mu wczoraj przez wybor- 


rady odbywały się albo w Waszyngionie, lub 
w jednem z głównych miast europejskich. 


JETESA 


w. I 


telegroficzae | teieioaiczze 
Mianowania. 


Wiedeń 10 stycznia. Cesarz zamianował 
posiadającego tytuł szefa sekcji, radcę minister- 
jalnego w ministerstwie spraw zagranicznych, 
Aleksandra Suzzarę, szefem sukcji. 

P.T OKOPY WOZÓW 


Odwiedziny u Paderewskiego. 


Rzym w grudniu. 
Hr. Henryk San Martino, prezes akademji 
św. Cecylji w Rzymie, odwiedził w jesieni mu- 
zyka Ign. Paderewskiego w willi, jaką po- 


| ców z okręgu wyborczego Bozen-Meran, z kurji 


| gmin wiejskich Tyrolu. 


siada w Szwajcacji i opisał odwiedziny w rzym- . 


skiej gazecie muzycznej Le cronache musicali. 
Celem wycieczki do Paderewskiego było, nalu- 
rulmie, zaproszenie go do wzięcia ndziału w kon- 
certach, jakie w czasie postu akademia św, Qe- 
cylji w Rzymie urządza, a których Paderewski 
jest najwiekszą atrakcją. K edy mistrz fortepianu 
przyjecha: przed trzema laty po raz pierwszy 
z koncerten do Rzymu, zrobił furore niepa- 
miętną. Uniesienie zaś była tiem wię sze, że 
Paderewski — grał darmo. Ofiarowano mu 
wtedy 1000 franków za koncert, ale maesiro 
złożył je na fundusz Towarzysiwa św. Cecylji, 
wobec czego depntacja miejscowych powag mu- 
zykalnych wystąpiła na estri udzie podczas kon- 
certu, aby uroczyście zawiesić na szyi pianisty 
order komandorski św. Maurycego i Łanatza, 
nadany przez króla Humbertu. 

Dwa koncerty Paderewskiego przyniosły 
czystego zysku 20.000 lirów, tj. sumę, jak na 
Rzym bardzo wysoką, która Zasiliła fundusze 
Towarzystwa. 

W r. b. Paderewski przyjeżdża ponownie 
z koncertem do Rzymu, więc dziwić się nie 
można, że br. San Martino, bardzo sam zresztą 
muzykalny i znawca sztuki, z największem unie- 
sieniem wyraża się o mistrzu. Olo jak opisuje 
swoje odwiedziny: 


‘m. Cygan (tenor); 


CUTIE pg 


Nad brzegiem jeziora Genewskiego, w bliz- , 


kości Lozanny, jest małe, ale ładne miasteczko, 
nazywające się Morges; tutaj w pobliżu Pade- 
qewski posiada will» Riond-Bosson, którą przed 
kilku laty nabył. Dom ma powierzchownie wy- 


= gląd małego pałacyku w stylu Ludwika XV, ale 


ewnątrz jest urządzonym po angielsku i na , 


z A się kall, sala bilardowa i fumoir, 


GOLOSSZ 


Trzęsienie ziemi. 


Nzustadt (Czechy) 10 stycznia. Dziś 
rano 0 4-tuj dało się uczuć tutaj i w okolicy 
dość silne trzęsienie ziemi. 

Nachod (Czechy) 10 stycznia. Dziś mię- 


dzz 3 a 4-tą run» dało się tu uczuć siln= trzę- 
sieuie ziemi. 
Fircpow (Czechy) 10 styczaia. Wskutek 


trzęsienia ziemi tulejazy budynek szkolny doznał 
tak znacznych Nszkodźeń, że dziś nie mogla się 
a Tr Eae KI K = í xx 
otoczony imio i pokoem stołowym; na 
pierwszem piętrze biegnie balkon z 
rzeżbionego, na śtóry wychodza pokoje sypialne. 
Meble mają cechę wytwornej prostoty i vwy- 
gody, która jest tajemnicą angielskich urządzeń. 
Z szaletu Riond-Bcsson, położonego na stoku 


pogórka, w ślicznym ogrodzie. pełnym cienia i 
kwiatów, 


używa się wspanialego widoku na 
ogromne jezioro i na łańcuch gor, pomięslzy 
któremi piętrzy się majestatycznie Mont-Blanc. 


W ciszy. życia rodzinnego, , przeryw. nej 
tylko i to często odwiedzin'mi przyjaciół i wiel- 
bicieli, schodzi Padorewskiemu czas w usilnej 
pracy. Kończy on obecnie insirumenłację swo- 
jej opery, z tym wiclsin zapałem arlystycznym, 
który jest w jega potężnej naturze. 

Opera nazywa się „Manru.* 
bohatera I ma trzy akty. Liorcto ułożył polski 
literat Ailred Noss:g, jednocześnie poeta. filozof, 
powieściopisiuz, rzeźniarz, rytownik. Zrstawił 
on walkę dwoch ras: słowiańskiej i cygańskiej; 
pierwszą, chcącą pochłonąć drugą, tę ostatnią 
zaś niezdolną do dźwigania choćby najlżejszego 
jarzma. Wystypuą tam, o ile pamiętam: Maa- 
Hauna, Słowianka, jego 20- 
na (sopran); jej matka (mczzo-sopran); Aza, 
Cyganka (sopran); Garbus. Słowianin (baryton) ; 
Orvs, naczelnik Cyganów (vas) i t. d. 

Monru w jednej ze swych wycieczek spo- 
tkał Hannę, urodziwą słowiańską dziewczynę, 
porwał ją i zaślubił. Pierwszy akt odbywa się 
we wsi Hanny, obok chaty rodziców. Przy- 
była ona, aby uprosić darowanie winy u starej 
matki, która ją wypędziła z powodu małżeń- 
stwa z człowiekiem z przekłętej rasy włóczęgów. 


Ale jej prośby, modły, powołanie się na ʻi 


synka, jaki się urodził, rozbijają się o nienawiść 
rasową, tak, że dziewczynie nie pozoslaje, jak 
lyłko albo opuścić męża, albo na wieczne czasy 
pożegnać się z rodzicami. Tymczasem ukazuje 
się osobliwy człowiek, Garbus, brzydki, skrzy- 
wieny, rodzaj potworu wiejskiego, uchodzący 
za czarownika, ale w sercu kryjący miłość do 


od 
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odbywać nauka w szkole. Dalszych szczegółów 
brak. 

WroGław 10 stycznia. Schlesi:ehie Zig. 
donosi, że vhiegłej nery o godz. 3 m. 33. zau- 
ważono pólłłar» sekundy. frwające trzesie: i? zic- 
mi w górach ślaszich. Takie same wiudomeści 
nadeszły z Heyn w Kerzcroszach. 
ga oraz z gór czeskich z ckoliey Kladska. 
runek trzysiena ziemi był z 
wsrhodu na północny zachód. 


Kiv- 


Wiedeń 10 stycznia. Cesarz udzielał dziś 
oyóinych audjencyj; niedzy inaymi przyjął na 
posłachaaiu ks. biskupa krakowskiego Puzynę. 


Sirsjk. 

Dux 10 styczni:. Na zgromadzeniu mę- ? 
żów zaufania robotnizów górniczych uchwalo- į 
no zaniechać strejku. 


| 
kudjencję. j 
| 
l 


Wiedeń 10 stycznia. Cesarz złożył wczo- 
raj popołudolu wizyte nastep:y tronu Czarno- | 
grrskiego i jego małżonce i zabawił u nich ! 
kwadrans. i 

Cesarz złażył również popołuduiu dłuższą : 
wizytę rodzinie ksiecia Kumberlaudzkiego. 

Wiedeń 10 stycznia. Sckeja marynarki 
wspólnego miaisterstwa wojny ogłasza obwie- 


ky telegraficznej, z d0-procenlowem obniżeniem 
toryfy, w obrocie z auslriacko-węcierską oskadrą 
w Azji wschedniej. Przeznaczone ds Azji wsęhu- 
niej telegramy micszyfuowune, muszą byc nuj- > 
pierw przesłane do sskeji marynarki minister- ; 
stwa wojny, a ta przeszle je w t zw. żbioro- 
Ewentualna odvowi:dź 
także za pośrednictwem ministerstwa 


nasłąpi 
Woj ny. 

wiedsń 10 stycznia. Arcykskiążę Fran- 
ciszek Ferdynand przyjął wczoraj na audjencji 
namiestnika br. Pmińskiego, dalej był. prezesa 
gabinetu hr. Thuna, oraz węgierskich ministrów 
Durunyjego i H geduesa. 

Wieden 10 stycznia. W zastępstwie ce- 
sarza udaje się na pogrzeb Wielkiego księcia 
Weimarskiego, komendant korpusu w Buda- 
peszcie general broni książę Lobkowitz. Na po- 
grzebie będzie reprezentowaną takze deputacja 
64 pułku piechoty, którego właścicieleia był ; 
zmarły wiclki książe. «a 

wiedeń 10 stycznia. Prezes gabinetu 
węgierskiega Szelł odw edzi! wczoraj popołudniu 


go, dziś wyjedzie p. Szell z powrotem du Bu- 


Wiedeń 10 stycznia. Prezydent mini- 
strów węgierskich Szell odbył dziś konferencję 
z drem kórbercin. 

Budapeszt 10 stycznia. W gmachu 
giełdy tutejszej, wszczął się wczoraj pożar i wy- | 
wolał zaniepokojenie na gieldzie. Ogień wkrótce 
uguszono. Szkoda nięznaczna. 

Budapeszt 10 styczria. Pogrzeb byłego 


państwa. 

Rzym 10 stycznia. Tutesza rada miej- 
ska nadala księciu Abruzzów, w uznaniu jezo 
zasług w wyprawie do bieguna północnego 
obywatalstwo hnaorówe m. Rzymu. 

Nowy Jork 10 stycznia. Stan zdrowia 
prezydenta Mue K mleya jest zadowalajacy. 

Paryż 10 stycznia. Nowy rosyjski mirii- 
ster spraw zagranicznych wymienił z min. Del- 
cussćm ER depesze. 

pozma Toth 3 


asta! nig wiadamaści ir POZiBadŻOŚCI. 


Kurtyna Siem radzziego jest już przewie- 
zioną do gmachu nowego teatru. W dniu dzisiej- 
szym tj. w piątek błędzie „zmontowaną* tj. przy- 
mocowaną. lstaieje zamiar pokazania jej w przy- 
szłym tygodniu już stanowczo ludowi. Wszelkie 
prawdopodobieństwo jedhak przemawia zatem, iż 
nastapi to na najbliższej premierze po Sulermana | 
„Subótkach*. Podobno arcydzieło Siemiradzkiego na 
przemalowaniu bordiury przez. dekorata Jasińskiegn 
nie nie straciło. Publiczność to oceni. gdy jej raz 
już nareszcie tę upragnioną kurtynę pokażą. 

Z Banku hipotecznego Rada nadzorcza 
przeniosła dra Szymona Mestera, prokurenta i szefa 
biura koresnond neyjnego fihi krakowskiej, na własne 
żądanie do zakładu głównego we Lwowie i zamia- | 
nowala go referentem oddziału hipotecznego. — Dr. 
Mester zachował prawo firmowania filji Banku w 


Krakowie per procurum. 


drzewa i 


od nazwisza ` 


7 TEATR 


i śmiałym, tkliwym dla swego 


s 4:7 a — — >= 


łlanny. Garvus tsk się kocha zapamięłałe, że 
wobec lego zlośliwy czarownik staje się vic- 
idealu i zdołnym 
do każdego poświęcenia. I on także namawia 
Honno, aby porzuciła męża i wróviła do starej 
matki, nie ukrywa swej misości, alẹ Hanna z 
nieo potroszę Żartujn, choć w kańcu przyzna- 
je się. że mąż zaczyna ją opuszezać. ża się wy- 
dziera ciągle na wedrówsi i wreszcie błaga 
przyjaciela, any jej dal nanój, któryby odnowił 
gorącą miłość, jaką dla niej żysił Manru. Poad- 
ozas tego ductu przybywają chłopi i zaczynam 
się tańce, do których i stara matką i Giirbus 
komiczuie sie przyłaczają. Nagle, w środku teń- 
ca, zjawia się Manru, szukający Żony i na ten 
widok tłum, porwany nienawiścią rasowa, rzu- 
ca! się na niego, aby go rozszarpać, (Żona 2a- 
słania go sobą i tyle prosi 1 broni, Że mu ra- 
tuje Życie. Grunada oddala się, złorzecząć prze- 
klętej parze i — zasłona spada. 

Drugi akt p kazuje nam mieszkanie i wk. 
Manru, w głobi gór i lasów. Manru schronił s 
do odludnego miejsca, zdyż opuścił tabor cp 
gański i z trudriośi ią zarabia na życie. Słyszy 
się śliczną kołysanke, jaką śpiewa Hanna, koly- 
SZĄ dziecko, potem rytmi ZZA charakterystrezny 
śpiew męża w kużsi. Dwa te tematy łączą się 
znakomicie w mistrzowski ustep, gdzie naprze- 
mian odzywa Się słodycz i siła brutalna, wywo- 
łujące nader silne wrażenie. Hanna wychodzi, 
| czuli się: Cyg n wzdycha za życiem koczowni- 
czem. Żona uspakaja go, karmi pieszczotami, 
ale widząc mały skutek swych starań, daje mu 
wreszcie do wypicią napój, jaki otrzymała od 
Garbusa. Cudowny filte 
Manru, jakby odrodzony, przyciska do pietsi 
tawarzyszkę i wtedy odzywa się gwałtowny duet 
miłosny, przelewający 'się od uczucia... W tej 
samej chwili słychać zdulesa smętuą mulodje, 
graną przez skrzypka — i Cygan poznaje w niej 
swego pobratymcea, doznaje wzruszenia, które 
rośnie w miarę, jak muzyka się zbliża. Hanna, 
nagle Eoin aM widzi AE M.nru rzuca się 
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; czanie pieniędzy na wieczne nieoddanie*, 


| jednak obie artystki wystąpiły na scenę, 


rzeczywiście skulklje: ; 
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Dezercja. Wojskowy sąd dla obrony krajowej 
we Lwowie, edyktem, zamieszczonym w (raz. lw., 
wzywa Schilima Ehriicha, porucznika nieczynnego 
> obr, kraj. w Stanisławowie, obwinionego o zbrodnię 
dezercji, aby do 90 dni stawił się przed sądem 
węjskoawym obr. kraj. we Lwowie. 

£awieje. Z Olessy donoszą: Skutkiem sil- 
nych zawiei śnieżnych, od dwóch dni do Odessy nie 
przychodzi aui z Odessy nie odchodzi żaden pociag. 
Poczta nie wysyła korespondenuji uni jej pie odbie- 
ra. Podróżni w pociągach, wstrzymanych w drodze, 


į uczuwają dotkliwy brak żywności. 


Zbrodnia w Chojni:ach. Z Berlina telegra- 


Odzienie to zostało według wszelkich oznak do- 
piero w ostalnich dniach podrzucone, przez co spra- 
wa staje się jeszcze bardziej tajemniczą? 

Spis ludności a humor. Podczas najnowsze- 
go spisu ludności w Petersburgu, jak pisze Nowoje 
Fremin, b. prezydent jednego z większych miast 
prowincjonalnych, pragnąc widocznie popisać się nie- 
wczesnym dowcipem, zamieścił na wręczanym mu 
blankiecie następujące odpowiedzi: W rubryce „sto- 
sunek do gospodarza dọmu“ pan ten napisał: „jak- 
najlepszy, bo sam jestem gospodarzem“; o Żonie na- 
pisał „stosunek bardzo dobry*, o dzieciach — „slo- 


. sunek liberalny“ (7), Na pylanie o płci odpowiedział: 


„ni to, ni owo“; o miejscu urodzenia — „w Chi- 
nach*. językiem ojczystym tego pana jest „język 
mongolski ; głównem zajęciem — „cerowanie poń- 
czoch i gra w winta“. Tylko co do pochodzenia i 
stopnia wykształcenia niefortuuny żartowniś dał od- 
powiedzi poważne, mianowicie: „szlachcie dziedzi- 
cay“ i „kandydat prawa uniwersytetu petersburg- 
skiego“. Głównem zajęciem małżonki tego pana jest 
„leczenie psów*; jednego z jego synów — „poży- 
drugi zaś 
na zapytanie, czy i gdzie skończył szkoły, napisał: 
„ukończyłem kurs nauk w zakladzie Marcinkiewicza* 


(wś w rodzaju srebracj sali warszawskiej). Wesoła 


| rodzina! 


Przezgrny samobójca. Wcale zahawny, mi- 
mo tragizmu, wypadek zaszedł w Warszawie. One: 
gdaj jakiś mężczyzna zatelefonował do pogotowia 
stacji ratunkowej, 
na Krakowskiem Przedmieściu potrzebuje pomocy. 
Następnie ów nieznajomy w obecności stróża napił 
się z fluszeczki jakiegoś plynu i zawolawszy: „jestem 
otruty“, pobiegł do pobliskiego szpitala św. Rocha. 
Gzy to była mistyfikacja, czy naprawdę się ten jego: 
mość otruł niewiadomo. 

Gorące artystki. W Połtawie. w operze wło- 
skicj, dwie artystki, Bastellaai i Poydebard, 
się na scenie wobec publiczności. 


pob ły 
Następnego dnia 
publicznie 
przeprosiły się i ucałowały. 


fuja nam, iż w pobliżu Chojnic znaleziono wczoraj 
| żnkiet i kamizelkę zamordowanego Wintera. 

i 
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Fadamąści wiałtewa, 


| Wiedeń 10 stycznia. 
(fr) Na giełdach zarhodnich, pary kiej i lon- 
dyńskiej. panuje w dalszym ciągu spadek, gdyż tam- 
tejsze sfery finansowe są ogromnie zaniepokojone 
wiadomością o znisz zeniu kopalń złota w Kleinfon- 
tein przez Boerów i obawiają się, że teraz będą 
Boerzy starali się niszczyć lakże inne kopalnie. Z Ber- 
lina donosza o lekkiej niedyspozycji Walbełma TI. 
Zdaje się jednak, że musi to yć jakaś mało zna- 
cząc choroba gdyż giełda berlińska wcale nie rea- 
gowała z powodu tej wiadomości. Pomimo podwyż- 
szenia slopy procentowej przez bank angielski go- 
tówka w eskoncie prywatnym tanieje, dzięki napły- 
wowi jej za kupou styczniowy. ** Berlinie spadł 
eskont prywatny dziś na 37, proc. — Na naszym 
targu ożywił się popyt o obie kalegorje renty wspól- 
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ku nowoprzybylemu. który znowu namawia go, 
aky powrócił da obozu. gdzie jest piękua Aza, 
klóra żawsze go kocha. Scena i akt kończą się 
ślicznym kwartetem, (bo nadszedł i Garbus). — 
Hanna i Manru pozostają w swej siedzibie. 


Tizcci akt odbywa się w górach w lesie, 
niedałeka od kuźni. W Manru odzywa się znowu 
nalura Cygana; chce uciekać do koczowiska, 
tymczasem zasypia i śni. Wtedy od gór słychać 
marsz "ygarlskt; następni e zjuwiają się y pi, 
atuczają śpiącego, a pigain Aza. obudzi szy g 
ciagnie KO do siebie, aby va nią poszedł, M 
wiecej, iż naczelnik bandy, Oroz, został zrzucony 
i Munru uputrzony jest nu naczelnika. W końcu 
aiea ustepuje i z Ażą uchodzi w góry, ale 
Oroz, z nien wisel do swego następcy i rywala, 
eM w zasadzce, rzuca się na niego i spycha 
w przepaść. podczas giy nu scenie ukazuje się 
Hanna. szukająca męża... 

Takiem prawdopodobnie bedzie zakończenie 
libreta. bo dotad ani Ne ssię. ani Paderewski. 
jeszcze go nie ustalili, choć kompozytor już od 
trzech lat muzykę ma prawie uxończoną: od tego 
jednak czasu obaj rozmaite z zaprowadzili zmiany. 

Opera ma być w poście przedstawioną w 
Dreźnie, w teatrze królewskim, pad dyrekcją p. 
„Szucha, który jest przyjacielem Paderewskiego. 

i Dlatego i libreto nasamiprzód spisanem zostało 
i w języku niemieckim. Trudną partję (baryto- 
; nową) Garbusa śpiewać ma śpiewak Scheide- 
í 
i 
[i 


( mantel. 


Miałem — powiada hr. San Martino — 
' szczęście słyszenia głównych wyjątków opery, 
wykonanych przez kompozytora, z partytury, 
napiszuej ołówkiem i mało poprawianej. 
to dwie, czy trzy godziny prawdziwej biesiady 
artystycznej. 

Muzyka ma piętno narodowe, natchnienie 
płynie jasno, mile, a instrumentaucja jest bar- 
dzo bogutą. Główną troską Paderewsk kiego jest 
„melodja, śpiew. Często zutrzymywoł się. aby 
: mnie zapytać, czy myśl muzykalna pe glad- 
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Przyjechali do Lwowa. 


dnia 10 stycznia 1901 r. 

HOTEL IMPERIAL ol. Trzeciego Maja l. 3, pierwszo» 
rządnę hntał, kawiarnią i restauracja. S. Hr. Dziedu- 
szycki ze Stryja. S. Lehr z Wi-dnia. L. Lazar z Węgier. 
K. Fedańs-i z Uhnowa. W. Kałaczyńsky, Z. Zawit vsky 
z Pragi. F. Lienczevsky z Drezna. J. Horansky, S. Ne- 
metz z Budapesztu K. Zaiczek z Węgier. Z. Mansch z 
Flvorisdorfu. s. Mundhein z Sichowa. W. Krzysztof z 


Brzeżan. S. Zamłyński Rzeszowa. O. Winiarski z 
Wojatycza. H. Ąhramov z Wied a. F, Szuinski z 
Krakowa. 


HOTEL EHRQOPRISKL K. Jaworski ze Skwarzawy. 

W. Tustanowski z Podmiechowic. N. Postruski z Wojni- 

łowa. M. Burligowa z Glinian. L. Fedorowicz z Bawo- 

rowa, S. Brodowicz z Żytomierza. W. Pieniążek z Li- 

pnik. M. Heiner z Hamburga. M. Brauns z Wygody M. 

Herze z Kijowa. W. Slibro z Suczawy E. Rub+sz z Wie- 

dnia. M. Pulitzer z Czerniowiec. K. Müller z Berlina. J 

Bro:!owski z Warszawy S. Grabowski z Zwieszczowa. E. 

Rylski z Ubrynowa. A. Weber z Sieleca. 

RT] D £ 
NaG3SŁdRB. 

(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nie za nie odpowiedzialnościj. 


Dr. ANTONI ROICKI 


Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, leczy metoda doświadczuną, 
diuyołetnią, Lukże pa wzor zakładu w Lindenwiese i parą. 
Ordynuje od godziny 9 do Li rano, a popołudniu od 
godziny 3 do ü. 

Na żądanie mogą być leki wydane z apteki w 
sposób dyskretny. (Poradmik pocztą 1 zł. 20 ct), ma 
Zamorowicza L 5, Lwów. 


= Dr. Zenon Leńko 


b dyrektor szpitala w Mustatynie, długoletni sekupidarjisŁ 
na oddziale chirurgiczny:u w szmtwiu powszechnymi 
Bo mm bwci pawy mIiCY Kopernika l. 16 
| wGynaje W GiiUPUbug uururgisznych 
ti guuziliy 5—B pupuluUniu. 


Uwagi o reformie szkół. 


Jak powinnu wygtądić noworoczna szkoła średnia ? Skre- 
sliil J. K. Gałczyński. 
nabycia w w parcie SA jak Cena 1 kor. 


- „Raptularz kieszonkowy” 


na rok 1901 


ukazał się nakładem Śmigusa. Jestto elegancka, 
mala Książeczka, a raczej cztery takie ksią- 
Żeczki (ua każdy kwartał przeznaczony jest oso- 
stanowiące kalanderzyk i no- 
latnik zarazem. Na każdy dzień w roku prze- 
znaczona jest osobna rubryka, zawierajaca 
oprocz zwykłych dat kalendarzowych i wykazu. 
przypadających w tym dniu ciągnień rozmai- 
tych losow, także sporo miejsca na notatki i 
uwagi. Na końcu każdego zeszyciku dołączona 
| jest ‘osobna karla na adresy. 

Raplularzyk powyższy zastosowany jest 
wybornie do potrzeb wszystkich inteligentnych 
warstw naszego społeczeństwa, znakomite zwłasz- 
cza usługi swiadczyć może ludziom, zmuszunym 
o wielu rzeczach pamiętać i z tego powodu cią- 
gle robie notatki, Jak adwokatom, śupcom, le- 
karzum, urzędnikom sądowym 1 & d. Również 
naszym paniom, ktore prowadzą dumowe ra- 
chuai, możemy raptularz ten gorąco polecić 
tem bardziej, Że cena jest bardzo niska. 
wszystkie cztery Zzeszycłki razein kosztują 36 
ct. (z przesyłką pocztową 40 ct.). 

Pieniądze należy nadsyłać wprost do 
Administracji „Smigusa* (Lwów ul. Aka- 
demicza l. 10). 
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ko, czy ją rozumiałem. Oby MACY kompozy- 
torowie tak się o nią troszczyli! 

Bardzo ładne są tańce w akcie pierwszym 
razem z chórem, na tematach słowiańskich, 
bardzo charakterystycznych i bardzo efektowną 
scena gniewu przeciw Manru. 

Jak już wyżej powiedziałem, drugi akt roz- 
poczyna się miłą, śliczną kołysanką i pięknym 
jest kontrast z pieśnią kowala. 

Według mego zdania, punktem kulmina- 
cyjnym jest duet miłosny, a bardzo efektownym 
kwartet. 

Krótkie preludjum poprzedza trzeci akt, 
bardzo interesujące dla instrumentacji i tak 
trudne do grania na fortepianie, że w pewnem 
miejscu Paderewski się zatrzymał i zawołał: 
„Nie mogę — zanadto trudne!“ 

Można sobie wyobrazić mój uśmiech przy 
tym wykrzykniku mistrza. 

Przedewszystkiem jednak panuje melodja, 
której nie ilumi nawet bogactwo opracowania. 
Jest w całem dziele gorący podmuch silnego 
uczucja i nie wątpię, że ono udzieli się publi- 
cznaści i wywoła entuzjazm. Obecnie Paderew= 
sk ma gorączkę kompozycji i wawrzyny wy- 
korawcy wyda,ą mu się czemś podrzędnem, a 
wiemy, jak były potężnemi. 

Podczas ostatniej tournee, jaką zrobił w 
Ameryce, dał przeszło sto koncertów i sam był 
sobie impresarjem. Otóż w jednym z tych kon- 
certów osiągnął czysty dochód, najwyższy, jaki 
koncertant kiedykolwiek wogóle otrzymał: 7.600 
dolarów! A nie można zapominać, że w Ame- 


ryce koszla są ogromne: s:la, oświetlenie, pra- 


sa, ogłoszenia dochodzą do 800 dolarów i ty- 
leż kosztuje orkiestra na jedną próbę i na sam. 
koncert, tax, że dochód brułio dochodzi chyba 
do 50000 franków. Odtąd jednak artysta przy- 
zwycznił się do entuzjaznów i do inkasa i woli 
tworzyć. niż wykonywać... 

Tyle pisze hr. San Martino, zapowiadając 
koncert Paderewskiego w Rzymie. 
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PAŹ KRÓLOWEJ 


CZĘSĆ PIERWSZA. 
Amboise. 


— Gwizyusze, skorzystali z wpływu, - jaki 
mieli nad nieboszczykiem królem, ażeby wydać 
swoją siostrzenice Marję, królowę Szkocką, za 
króla Franciszka Il-go. Dzięki temu pokrewień- 
stwu, obsiedli króła i panują pod jego imieniem. 

— Prawda — wyrzekli sprzysiężeni. 

— Kardynał do Lorraine objął finanse; 
godność wielkiego mistrza odebrana księciu de 
Montmorency i oddana księciu de Guise. Krol 
Nawarry zmuszony był opuścić dwór królewski: 
życie księcia Kondeusza w ciągłem jest niebez- 
pieczeństwie. Nowe edykty przeciw protestan- 
tom grożą śmiercią wszystkim tym, którzy by- 
wają obecni na kazan'ach protestanckich. Prze- 
szłego roku, członek parlamentu, radca z Bourg, 
sknzany został na śmierć i stracony, z powodu 
wierzeń religijnych, pomimo protestacyj całej 
Europy. Dobra reformowanych ulegają konfi- 
skacie, a połowa ich wartości przyznawaną jest 
oskasżycielom. Niedługo we Francji wszyscy bę- 
dą wyjęci z pod prawa, jeżeli nie |-owstrzyma- 
my grożącej nam tyranii... 

— To nie jest tyranja, to nowa dynastja 
się przygotowuje! — przerwał Poltrot gwalto- 
wnie. 

Wykrzyknik ten został przyjęty z powąt- 
piewaniem, przez wszystkich spiskowych; 
Połtrot mówił dalej: 

— Nie znacie jeszcze Franciszka de Guise. 
Francuzi, jacyby nie byli, szanują króla, pomi- 
mo jego młudości, pomimo słabości. (Gwizyu- 
sze nie Francuzami; Francja, to w ich oczach, 
kraj zdobyty, a król zabawką w ich rękach. 
W dniu, w którym ta zabawka będzie mogła 
stać się niebezpieczną, usuną ją... 

Podczas kiedy Poltrot mówił, spiskowi za- 
czynali pozbywać się powątpiewań. 

Poltrot wydawał się natchniony; oczy je- 
go błyskawice ciskały, jak wymawiał nazwisko 
księcia de Guise. Prawdziwy dreszcz przeraże- 


lecz 


nia przebiegł zgromadzonych, kiedy Poltrot chwy- 
tając saglet, gantao 


furtką ogrodową, 


— Przysięgnijmy wszyscy, jeżeli który spo- 
tka się z księciem de Guise, zabije go bez 
litości ! 

— Przysięgamy! 
siężeni. 


odpowiedzieli sprzy- 
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— Panowie — podjął La Renaudie waru- | 
szony jeszcze fanatyzmem byłego szpiega, któ- | 


ry mu się ukazał w zupełnie nowem świetle: 
nie wiem czy pan de Mórć przeczuł przyszłość, 
lecz niebezpieczeństwo jest bliskie, musimy je 
pohamować, zanim wybuchnie. 

— Kto nas będzie podtrzymywał 
królu ? 


przy 


— Kto będzie podtrzymywał?... Ktoś tak 
wielki jak książę de Guise!.. Książę, którego 
nie mogę wymienić, lecz którego znacie wszyscy... 

— Król Nawarry ? 

— Król Nawarry nie ma woli — odpo- 
wiedział La Renaudie. 

Żona będzie ją miała za niego. 

— Prawda, Joanna d'Albret jest kobietą 
szlachetną, lecz na czele tak śmiałego przedsię- 
wzięcia jak nasze, musi stać człowiek potężny, 
niedaleki tronu... 

— A ten człowiek?... 

— Powiedziałem, nie mogę go wymienić; 
lecz nazwisko jego macie wszyscy na ustach. 

Rzeczywiście, spiskowi wszyscy wymówili 
po cichu: 

— Książę Kondeusz ! 

— Wódz, o którym mówię — ciągnął La 
Renaudie — przysłał przez pana de Méré osta- 
tnie swoje rozporządzenia. Chce on. żeby na- 
sze przedsięwzięcie miało wszelkie pozory lojal- 
ności. Dwór królewski znajduje się obecnie w 
okolicy Blois. Nasi żołnierze powinni być w 
Turenji w początkach marca. Pójdziemy tam 
wprost z naszą armją i złożymy królowi proś- 
bę, z żądaniem oddalenia księcia de Guise i 
brata jego, kardynała de Lorraine. Gwizyusze 
oprą się dymisji, a my wtedy pochwycimy ich 
i oswobodzimy króla, królowę i królowę matkę 
od narzuconej im niewoli. 

Gdyby La Renaudie mógł przebić wzro- 
kiem cienie wyjątkowo czarnej nocy, byłby zo- 
baczył Mikołaja zPousset z uchem przyciśniętem 
do okna. Wprawdzie Mikołaj sumiennie wy- 
pełnił rozkaz i poszedł przekonać się, czy Loa- 
ra nie zmieniła łożyska, lecz powrócił, wszedł 
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zasłoniętą a'tanką, postąnił 


| wieku, 


— 


cicho pod dąb rosnący poza kuchnią; wdra- | tygodnie, po zgaszeniu świateł w mieście, przy 


pał sią ostrożnie na pierwszą gałęź i był obe- 
ceny sławnemu sprzysiężeniu, które stało się za- 
początkowaniem wojen domowych w szesnastym 
a w których polityka i religja równe 
grały rolę. 

W miarc, jak akcja spisku rozwijała się 
przed jego oczami, Mikołaj uczuwał straszne 
oburzenie przeiiw księciu de Guise. Gdyby 
zgromadzenie składało się ze stronników tegoż 
księcia, może Mikołaj byłby zaprzysiągł śmierć 
La Renaudie' mu i tępienie protestantów! 

Lecz w tej chwili oddał się zupełnie wro- 
dzonemu pociągowi do spisków i pytał siebie, 
jak wytrzyma cały miesiąc w oczekiwaniu na 
rezultaty tego, o czem słyszy. 

La Renaudie dobył szpady, podniósł ją po 
nad głową i mówił wielkim głosem: 

— Zemsta! Śmierć strounikom Gwizju- 
szów ! 5mierć cudzoziemcom ! 

A sprzysiężeni powtarzali. 

— Śmierć Franciszkowi de Guise! Śmierć 
kardynałowi de Lorraine! 

— Za miesiąc bądźcie 
renji ! 

— Będziemy ! 

Mikołaj patrzył teraz jak sprzysiężeni wy- 
chodzili ostrożnie: jedni dosiadali koni, inni 
prosto przez pola okrążali Nantes z północnej 
strony. Niedługo pozostali w oberży tylko La 
Renaudie, Poltrot i La Vigne. 

Mikołaj osądził, że powinien się teraz 
ukazać; złazł z drzewa i udał się do swoich 
gości, mówiąc z najniewinniejszą w świecie 
miną : 

— Proszę łaski panów, Loara jak zawsze... 

— Mości Mikołaju — odpowiedział La Re- 


wszyscy w Tu- 


naudie — idź osiodłaj mego konia... za godzinę 
qdjeżdżam. 
Mikołaj osiodłał konia i pośpieszył do- 


nieść swemu gościowi, że rozkaz jego wyko- 
nany. Trzej sprzysiężeni wyszli z oberży; La 
Renaudie przytroczył tłómoczek na szyi wierz- 
chowea i zapytał Po ltrot: 

— Wracasz do Paryża ? 

— Nie, wasza łaskawość, jadę do Orleanu. 

— Książę pan powiedział, gdzie na mnie 
czeka ? 

— Książę pan będzie w Paryżu za dwa 


bramie św. Antoniego. 

La Renaudie zastanowił się na chwilę, po- 
tem dodał: 

— Panie Poltrot, źle się z panem obsze” 
dłem jak przyjechałeś; nie znałem pana jeszcze. 
przepraszam... Proszę o rękę! 

— Służę panu! 

— Musisz mieć poważne przyczyny niena- 
wiści da księcia de Guise? 

-- Książę de Guise jest wrogiem mojego 
kraju i mojej religji. 

-- Nie masz żadnego osobistego powodu? 

Żadnego. 

— Lecz, gdyby książę spo wodował śmierć 
twojego krewnego, lub kobiety ukochanej?... 

— Och! w takim razie, zaprzysiągłbym, 
że książę zginie tylko z mojej ręki. 

— A więc, panie Poltrot, nie wiem, co 
mi los gotuje w tem mojem przedsięwzięciu. 
Jeżeli śmierć mnie zaskoczy, przysięgnij, że 
pomścisz mnie, jak gdybym był twoim kre- 
wnym ! 

Poltrot popatrzył na La Renaudie, następ- 
nie odpowiedział z powagą; 

— Przysięgam, bo pan jesteś pierw- 
szym szlachcicem na dworze królewskim, który 
zgodziłeś się widzieć we mnie, co innego niż 
szpiega. 

Po tej przysiędze, rozstali się. 

Poltrot zawrócił na drogę ku Angers: 
La Renaudie i La Vigne, który był jego se- 
krelarzem, udali się drogą do Mans. La Re- 
naudie cisnął Mikołajowi sakiewkę pełną złota 
i rzekł: 

— Jeżelibyś kiedykolwiek opowiedział to, 
co widziałeś, pamiętaj, że każę cię powiesić! 

Mikołaj ręczył za znaną swoją dyskrecję 
i, jedną ręką licząc dukaty, które dostał i wsu- 
wał do głębi kieszeni, drugą składał niskie 
ukłony czapką, na cześć swoich gości. 

Zanim zasnął, wediug zwyczaju mówił sam 
do siebie długo: 

— Gorąco będzie w Paryżu! Biedny książę 
de Guise jest bardzo niebezpieczny! Ci spi- 
skowscy, to wszystko wszechwładni panowie... 
Ludzie, którzy prawie nic nie pili i którzy da- 
ja dziesięć dukatów za jeden wieczór spędzony 
w mojej oberży! I wszyscy ci potężni panowie 
udają się do Paya POR w PE 
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Mikolaj zatrzymał się w tem miejscu; na 
stępnie, jakby nagła myśl przyszła : 

— Gdyby wuj Marcos. zostawił mi był 
dom w Paryżu!... 

Po wszystkie wieki Paryż był celem ara- 
bitnych. Mikołaj nie był ambitny, lecz miał 
ochotę takim zostać; a perspektywa wypadków, 
jakie rozwiną się w Paryżu, działa strasznie 
na jego umysł. Przed zamknięciem oczu do 
snu, rzekł: 

-- A gdybym sprzedał moją oberżę i za- 
mieszkał w Paryżu? 


HI. 
Sklep księgarza L Hommet. 

Wielcy panowie z królewskiego dworu, któ- 
rzy przejeżdżając przez Orlean pragnęli posia- 
dać piękne wydanie poezji Klemensa Marot lub 
Ronsarda, jako też panowie przekładający we- 
sołego Rabelais, szlachta wojskowa czująca po- 
trzebę kształcenia się na „Życiu wielkich ludzi* 
Plutarque'a, jednem słowem wszyscy, którzy 
czytali na dworze Henryka I-go, a później na 
dworze syna jego Franciszka, mogli dostać ulu- 
bione swoje dzieło w sklepie Jakóba L' Hommet, 
najuczeńszego księgarza epoki Odrodzenia. 

Jakób L'Hominet był w swoim zakresie ar- 
tystą prawdziwym, zamiłowauym w, wykwin- 
tnych sztychach, pięknych wydaniach, bogatych 
oprawach; sklep jego uważany był przez ama- 
torów za jeden z cudów świata.j 

Sklep ten był przy wiełkim placu Orleań- 
skim kilka kroków od katedry. 

Drzwi kamienne, takież odrzwia z przedzi- 
wnie rzeźbionych kwiatów, dwa okna szerokie, 
w których ułożono książki w sposób przyciąga- 
jący oczy przechodniów. 

Pomiędzy książkami rzucone od niechcenia, 
krucyfiksy z ziemi polerowanej, sztylety złote z 
rękojeścią alabastrową, lub z kości słoniowej 
wysadzanej drogimi kamieniami,  kałamarze 
wspaniałe z całym szeregiem bóstw Olimpu ku 
ozdobie, pieczęcie wyrobione ze starych ostrzy 
hiszpańskich, kilka miniatur w oprawie z aksa- 
mitu i masę innych fraszek prześlicznyah, fili- 
granowych, jakiemi uczeni otaczają się z przy- 
jemnością w gabinetach, gdzic pracują sami, 
zdala od świata, z książką tylko i z własnemi 
myślami. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Odpowiedzialny za redakcję: Br. Karimierz Ostaszewski-Barański. 
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Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiege, 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 
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